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Dect/z/o llzffcfii Polslriego

Dlaczego nie pojedziemy do Paryża
myjaśniają noty do W. Brytanii i Francji

Europa potrzebuje pomocy  
ale nie w  takiej formie
-  oświadczy! tow. Premier

D nia 9 lipca rb. odbyło się posiedzenie Rady M inistrów, 
na którym om awiano sprawę zaproszenia Polski na K onferen
cję, zw ołana do Paryża na 12 lipca rb.

Rada M inistrów zatwierdziła jednom yślnie tekst odpo
w iedzi polskiej. Postanow iono ogłosić pełrfy tekst odpow ie
dzi Rządu P olskiego, uzasadniając, dlaczego Polska odm ów i
ła udziału w tej konferencji, jak również opublikow ać oświad  
czen ie  tow . prem iera Józefa C yrankiew icza w  tej spraw ie.

M inister Spraw Zagranicznych, tow. Z. M odzelewski przyjął w 
dniu 9 b.m. am basadorów Francji, W ielkiej Brytanii, Stanów Zjedno
czonych i ZSRR w W arszawie, których powiadom ił o negatywnej de- 
cyzji Rządu polskiego co do wzięcia udziału w konferencji pury- 
skiej, wręczając im jednocześnie noty identycznej łre.śei.

O decyzji Rządu polskiego pow iadom ione zostały rządy Czechosło
wacji i Jugosław ii.

nie m oże w żadnym wypadku odbyć 6ięTEK ST N O T Y  POLSKIEJ
D ziękując  R ządow i W ielk iej B ry tan ii 

(w tek śc ie  francusk im  ,.Rządowi R epu 
Kliki F ran cu sk ie j") za p rzy słan ie  z a 
p roszen ia  n a  konferencję  w P ary żu  w 
d n . 12 bm. p ragnę  podkreślić , że Rząd 
m ój d aw ał w ielokrotn i*  w yraz *wej(t- 
m u zain teresow an iu  zagadnien iam i od 
‘'u d o w y  E uropy , zniszczonej p rzez  ńa- 
•jazd j ok u p ację  n iem iecką. Po lska  b ie
rz e  u d z ia ł w gospodarczych organiza 
c ja c h  europejsk ich  i jest jednym  z 
w spółtw órców  E u ro p ejsk ie j Korniej 
Ekonom icznej ONZ. W ęgiel poiski, eks 
jportow any w s ta le  rosnącej ilości, s ta 
now i pow ażny czynnik  odbudow y 
p ań stw  europejsk ich , d a ją cy  6ię k o 
rzy stn ie  porów nać z pom ocą, uzysk iwa 
n ą  p rzez  n ie  z innych źródeł. Szereg 
um ów gospodarczych m iędzy P o lsk ą  a 
innym i k ra jam i europejsk im i może s ta 
now ić w zór rzete lne j i d la  w szystkich 
za in teresow anych  s tro n  korzystnej 
w sp ó łp racy  gospodarczej. D latego też 
R ząd  mój p rzestud iow ał z najw iększą 
d o k ład n o śc ią  p ropozycje, zaw arte  w 
zap roszen iu  R ządu Jego  K rólew skiej 
M ości (w tekście francuskim : „R ządu 
R ep u b lik i F ran cu sk ie j" ) .

Z p rzy k ro śc ią  czuję się  zm uszony 
stw ierdzić, że w p rzy słan y ch  dokum en
tac h  stanow isko  R ządów  z a p ra sz a ją 
cych  zostało  postaw ione w sposób w y
łącza jący  z góry w szelk ie  p o p raw k i i 
zm iany zarów no w stru k tu rze , jak  i w 
6amym  sk ład z ie  m ające j pow stać  o rg a 
n izacji.

W  szczególności R ząd mój zwrócił 
uw agę na  zaw artą  w pro jekc ie , a d e 
c y d u ją cą  d la  bezpieczeństw a i m ożli
w ości rozw ojow ych Polsk i, 6prawę 
c h a ra k te ru  i k ierunku  odbudow y go
sp o d a rcze j E uropy.

R ząd  mój nie kw estionuje  konieczno
śc i rozsądnego  uporządkow an ia  gospo 
d a rk  i niem ieckiej w oparciu  o U chw a
ły Poczdam skie. P ro jek to w an a  jednak 
k on fe ren c ja , p rzechodząc  w sposób m e
ch an iczn y  d o  p o rząd k u  dziennego n ad  
fak tem  niedaw no ukończonej w ojny i 
jej sku tków , w yraża  tendencje  pow ro
tu  d o  przedw ojennej s tru k tu ry  gospo
darcze j E uropy , z d o m in u jącą -ro lą  I 
ciężarem  gatunkow ym  Niemiec, k tó 
ry c h  przyw rócen ie  p row adzi n ieuchron 
n ic  do  zasilen ia  ź ródeł im perializm u 
niem ieckiego.

Z aw arte  w zaproszen iu  p ropozycje  
sp rzeczne  są  z zasadą, k fc rą  R ząd mój 
uw aża za  jedną  z naczelnych w zag ad 
nien iu  odbudow y Europy, a m ianow i
cie, że odbudow a gospodarcza Niemiec

Toru. Wiceminister
Dr. Grossfeld
odleciał do Moskwy

W  środę, 9 bm ., w godzinach r a n 
nych  od leciał z lo tn iska  Okęcie, do 
M oskwy podsekretarz  s tan u  dla spraw  
h an d lu  zagranicznego w M inisterstw ie 
P rzem yślu  i H andlu , Iow. dr. Ludw ik 
Grossfeld. Celem w yjazdu jest sfin a 
lizow anie  dobiegających końca p e r t
ra k ta c ji handlow ych  o  now y układ 
m iędzy Polską a Z w. R adzieckim ,

przed a lbo  też kosztem  gospodarczej 
odbudow y ofiar niem ieckiej agresji,

Po lska, w ielokrotna ofiara  n iem iec
kiej napaści, m e może b rać  udz ia łu  w 
konferencji, k tó rej w ynik m ógłby przy 
czvnić się  do odbudow ania n iem ieckiej 
zabotczóśąi.

P roponow ana o rg an izac ja  stanow i 
też p róbę  stw orzen ia  p recedensu po b ie 
ran ia  d ecyzji o Niem czech poza jed y 
nie w łaściw ym  forum , p rzew idzianym  w

uchw ałach  k o n ferencji Poczdam skiej. 
To usiłow an ie  z łam ania  zasad  um owy 
Poczdam skiej i jedności C zterech  W iel 
kich  M ocarstw  k ry je  w sobie pow ażną 
groźbę d la  pokoju , op iera jącego  się  o 
ich jedność i w spółpracę.

D opuszczenie na zasadach  rów norzęd- 
ności do  decydow ania  w sp raw ach  pomo 
cy  d la  E u ro p y — psftstw’, zachow ujących  
życzliw ą n eu tra ln o ść  w sto su n k u  do 
osi, jest n iesp raw ied liw e i k rzyw dzące 
d la  so juszników , k tó rzy  pośw ięcili 
w szystko  d la  spraw y zw ycięstw a.

P rzew idziane  w  zaproszen iu  form y 
o rgan izacy jne  nie chron ią  n a jis to tn ie j
szych in teresów  k ra jów  europejsk ich , 
n 'e  zaw ie ra ją  gw arancji respek tow an ia  
planów  gospodarczych m niejszych 
państw . M imo poczynionych w z a p ro 
szeniu zastrzeżeń , p roponow ana s tru k 
tu ra  o rg an izacy jn a  grozi w p rak ty ce  
da lszym  ograniczeniem  w olności h an 
dlu j to ru je  d rogę  narzucen iu  d y sp o zy 
c ji  gospodarczych, a więc i po lity cz 
nych, m niejszym  kra jom . M ający  po 
w stać na  konferenc ji K om itet W sp ó ł
p racy , k tó rego  d y rek ty  wy nie ulegałyby, 
zatw ierdzen iu  przez w szystk ie państw a 
europejsk ie, s ta łb y  się  in s ty tu c ją  n a d 
rzędną  w stosunku  do  suw erennych 
państw , k tó re  go w yłoniły .

P rzew idziane w zaproszen iu  form y 
organ izacy jne  s to ją  w sprzeczności z 
dem okra tyczną  p ra k ly k ą  w sp ó łd z ia ła 
nia państw  eu ropejsk ich , staw ia jąc  
F ran c ję  i W ielką B ry tan ię  w położeniu 
uprzyw ile jow anym  zapew niając  im de 
facto kierow nictw o, decyzję  i reprezen

tae ję  członków  p roponow anej o rgan i
zacji.

W  wyniku pow yższych rozw ażań, w 
trosce  o zachow anie zasad  k a r ły  NZ, 
R ząd mój czuje s ię  zm uszony o św iad 
czyć, że m e w idzi m ożliwości p rz y ję 
cia tego zap roszen ia .

K om unikując sw o ją  decyzję , R ząd 
mój w y raża  żal, że p ro jek tow any  p ro 
gram  i  form y organ izacy jne  ko n fe ren 
c ji w p rak ty ce  n ie  sp rz y ja ją  z rea lizo 
w aniu ekonom icznego w kładu  Stanów  
Z jednoczonych do d z ie ła  re k o n s tru k 
c ji Europy, Jednocześn ie  R ząd  mój wy 
raża  sw ą niezm ienną gotowość w niesie
n ia  6wego w kładu  i p rzy łączen ia  6ię do 
in ic ja tyw y , k tó ra  p rzyczyni się  do od 
budow y E uropy  na zasadach  sp rzy ja-

Ambasador U. S. A. Griffis
złożył Prezydentoim R. P.

lisfy uwierzytelniające
W  dniu  9 bm . o godz. 16 am basa

d o r  i m in iste r pełnom ocny S tanów  Z je  
dnoczonych A m eryki P ó łnocnej w W ar 
sza  wie, p. S tan to n  Griffia, p rzyby ł do 
B elw ederu  w tow arzystw ie  d y re k to ra  
p ro to k ó łu  dyplom atycznego  MSZ, A da  
ma G ubrynow icza i członków  am basa
dy  w celu  złożenia listów  u w ie rzy te l
n ia jący ch  Panu  P rezydentow i R P.

W  u roczystości z łożen ia  listów  uw ie
rzy te ln ia jący ch , w sa li  Pom pej ańskiej 
B elw ederu  uczestn iczy ł m in iste r sp raw  
zagranicznych, Zygm unt M odzelewski.

W ręcza jąc  lis ty , am b asad o r w ygło
sił n a s tęp u jące  przem ów ienie:

„Panie Prezydencie!
Prezydent Stanów Zjednoczonych  

polecił mi przy wręczaniu Panu moich 
listów  uw ierzytelniających, jako Am
basadora Sianów Zjednoczonych Ame
ryki przy Rządzie Polskim  i listów  od-

jących trw ałem u pokojow i, szybkiem u j w‘dujących mojego poprzednika, wy 
w zrostow i s to p y  życiowej oraz rozsze
rżeniu  w ym iany i w spó łp racy  m iędzy
narodow ej.

K orzystam  z okazji, aby ponow nie 
zapew nić Jego  E kscelenc ję  o moim nic 
zm iennym  szacunku .

razić W aszej Ekscelencji najlepsze ży 
czenia pom yślności od m ojego kraju

Oświadczenie Prezesa Rady Ministrów
tow. J. Cyrankiewicza

P rezes Rady M inistrów  J .  Cyrankiew icz przyjął Re
daktora P olitycznego Polskiej A gencji Prasow ej, które
mu. złożył następujące ośw iadczenie:

Gdahsk
n ad a ł  Prezydentowi Bierutowi 
obywatelstwo honorowe

dla narodu polskiego  
Naród am erykański zaw sze czuł 

najwyższy podziw dla Pańskich roda
ków i najw iększy szacunek dla zacię
tej odw agi, która zaw sze była charak
terystyczną eechą ich w alki o  zdoby
cie i utrzym anie łych swobód, które 
są  podstawą dem okracji, niezależności 
oraz w zajem nego zaufania i zrozum ie
nia Między wolnym i narodumi.

W asza Ekscelencja zdaje sobie sp ra
wę z głębokiego zainteresowania na- 

J ę d n o g ło śm , uCflwaf?) g d a ń s k ie j  »'W« dfficrykańskłefłi rozwojem P ol- 
MJR-N. n a  p o s ie d z e n iu  w  d n iu  7 lip - j — zainteresowania, którego źródło

Opublikowana dziś odpowiedź  
Rządu na noty Anglii i Francji w 
spraw ie konferencji zwołanej do 
Paryża na 12 lipca jest wyrazem  
troski Rządu zarówno o  bieżące jak 
i trwałe interesy państwa.

Naczelnym  postulatem  polskiej ra
cji stanu jest i pozostaje taki poli
tyczny i gospodarczy system  bez
pieczeństwa, który najlepiej gw a- 
rentuje nietykalność naszych gra
nic, racjonalny rozwój gospodarczy  
i trwały pokój. Dlatego wiążem y ty 
le nadziei i  Organizacją Narodów  
/jed noczon ych , z naszą wymianą 
handlową z innym i krajami i z na
szym i sojuszam i z zaprzyjaźnionym i 
narodami. Dlatego też przypisujem y 
wielkie znaczenie wysiłkom  zm ierza
jącym do odbudowy Europy i doce
niamy w pełni pomoc narodu amery 

kańskiego, naszego sojusznika * czasu 
wojny. Sądzim y, że znajdą się m eto
dy 1 drogi najsłuszniejszego i  m o
żliwi* bezpośredniego w ykorzysta
nia tej pom ory przez kraje najbar
dziej dotknięte wojną. P o ls k a  ze 
sw ej strony nie będzie szczędziła  
starań w tym kierunku.

I)Ia w yjaśnienia naszego stanow i
ska chciałbym nawiązać do pew ne
go wypowiedzenia p. Marshalla. P. 
Marshall w sw oim  przem ówieniu  
liarvardskim wskazał, że przy bada
niu potrzeb Europy, zw iązanych z 
jej odbudową stało  się  jasnym , iż 
straty w ludziach, zniszczenia miast, 
fabryk, kopalń i kolei — całe w i
doczne zi.lszczenic jest prawdopo
dobnie mniej ważne, niż przestaw ie
nie caiej europejskiej struktury go 
spodarczej.

Tę wnikliwą niewątpliwie myśl 
rozwinąłbym w postaci następują
cego postulatu: konsekwentne prze
staw ienie całej struktury europej
skiej jest dla sprawy pokoju i trw a
łego dobrobytu nie mniej ważne, niż 
odbudowa zniszczeń.

W m echanicznej odbudowie daw 
nej struktury Europy, która ozn a 
czałaby powrót do hegem onii Nlgł 
mleć, widziałbym dia Europy za
rzewie nowego niebezpieczeństwa. 
Taki bieg wypadków kolidowałby  
również z demokratyzacją Niemiec,

która jest wymogiem stabilizacji po
litycznej Europy.

Dlatego odpowiedź polska prze
niknięta jest troską o taką odbudo
wę Europy, która zrealizuje najw y
datniejszą pom oc dla krajów do
tkniętych agresją niem iecką i nic 
nosi w zarodku elem entów pow tór
nego zwichnięcia równow agi euro
pejskiej na rzecz hegem onii N ie
miec — lecz ugruntuje trwały pokój 
i bezpieczeństwo.

W tym  względzie wyrażam y nie 
tylko żywot interes własnego na
rodu, ale solidarność w szystkich eu 
ropejczyków od Leningradu i Mo
skw y do Rzymu, Paryża i Londynu.

Chcemy odbudowy Europy, któ
ra najpełniej w yzw oli wszystkie  
twórcze siły  szczerze pokojowych  
narodów europejskich na podstawie  
dobrowolnej koordynacji, z pełnym  
poszanowaniem  wzajem nym  ich god
ności i suw erenności politycznej i 
gospodarczej, z szczerym  dążeniem  
do zacieśnienia stosunków  między 
Europą a Ameryką.

Pow zięliśm y naszą decyzję w tro
sce o  przyszłość Europy i własnego  
kraju. Jesteśm y przekon ini, że na
sze stanow isko znajdzie zrozum ie
nie w opinii publicznej zaprzyjaź
nionej Francji, Anglii 1 innych kra
jów.

N ic będziem y szczędzili wysiłków , 
aby w zniosła idea odbudowy i odro
dzenia Europy była zrealizowana w 
interesie pokoju i cywilizacji.

ca  r .  b. P re z y d e n t  R . P . B o le s ła w  
B ie r u t  z  o k a z ji  950 ro c z n ic y  is tn ie  
n ia  G d a ń s k a  o tr z y m a ł  o b y w a te l 
s tw o  h o n o ro w e  m ia s ta .  A k t n a d a n ia
o b y w a te ls tw a  h o n o ro w e g o  o d c z y ta ł  
w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  M R N  B r a t 
k o w s k i. U ro c z y s to śc i ju b ile u sz o w e  
n ie  o d b ę d ą  się  w  ty m  ro k u , ze 
w z g lęd ó w  f in a n s o w y c h , j e d n a k  
d la  u p a m ię tn ie n ia  te j  ro c z n i
cy  P r e z y d e n t  B ie r u t  p rz e k a z a ł  m ia 
s tu  m il io n  z ło ty c h  z  p rz e z n a c z e 
n ie m  n a  b u d o w ę  m ie sz k a ń .

tkwi w tradycyjnej przyjaźni między 
obu narodami. Mogę Pana zapewnić, 
że mając pełne zaufanie do łych za
sad wolności i niezależności, które 
zawsze były siłą pobudzającą ludy obu 
naszych krajów, naród am erykański 
usilnie pragnie dalej utrzymać I przez 
wzajem ne zrozum ienie wzm ocnić w ię
zy, które zawsze łączyły nasze dwa 
na rody.“ ,

P rezyden t R. P., p rzy jm u jąc  listy l 
uw ierzy teln ia jące , odpow iedział:

„Panie Ambasadorze —- przyjmując I

listy, którym i Prezydent Stanów Zjed
noczonych uw ierzytelnia Pana w cha
rakterze am basadora i  m inistra peł
nom ocnego przy m ojej osob ie —  prag
nę wyrazić w im ieniu narodu polskie
go szczere uczucie sym patii i przyjaź
ni, jakie kraj m ój żywi dla Stanów  
Zjednoczonych Ameryki,

Tradycyjna przyjaźń naszych naro
dów, oparta była zawsze na tradycyj
nych ideałach w olności i praw obyw a
telskich, które to ideały stanow iły  
przedmiot ogólnego um iłowania, naj
szlachetniejszych patriotów i repre
zentantów obydwu naszych krajów.

Rodacy nasi walczyli o  niezależność  
Stanów Zjednoczonych. Kościuszko i 
Pułaski zasłużyli się dobrze spraw ie  
w olności ludów. M iliony obyw ateli 
Stanów Zjednoczonych, pochodzenia 
polskiego, stanow ią żywą więź pom ię
dzy obu naszym i krajami.

Naród polski pragnie szczerze, aby 
ta tradycyjna w ięź  przyjaźni zacieś
niała się coraz bardziej, wzm ocniona  
przez wzajem ne zrozum ienie i nie
skrępow ane niczym stosunki gospo
darcze, ktńr w oparciu o  najszerszą 
w spółpracę i  wolną wym ianę dóbr, 
mają nieograniczone m ożliwości roz
woju ku pożytkowi obu naszych kra
jów .

Jestem  przekonany, że w ten sp o
sób narody nasze najskuteczniej współ 
działać będą w osiągnięciu trwałego 
pokoju, tak bardzo upragnionego dziś 
przez w szystkie narody, które podob
nie jak Polska, przeszły przez tragicz 
ny koszm ar niedawnej wojny.

Proszę być pewny, Panie Ambasa
dorze, źe zarówno ja osobiście, jak i 
Rząd Polski udzielim y Mu całkow ite
go poparcia przy pełnieniu Jego w y
sokiej Misji.'*

Po przedstaw ien iu  prezyden tow i RP 
przez am basadora  G riffis w ysokich u- 
rząd a ik ćw  am basady, p rezy d en t R P  z a 
trzy m ał am basadora  na pryw atnej au
d iencji, n a  k tó rej obecny był m inister 
sp raw  zagran icznych  Zygm unt M odze
lewski.

W  odpowiedzi na p r o p o z y c j e  EAM

Fala aresztowań w Grecji
Rada MinisLów uchwaliła akcją represyjną

Min. Gromyko kwestionuje  
sp raw ozd an ie k o m i s j i  ONZ

Delegacja
Czechosłowacji

w Moskwie
PRAGA (PAP). W  środę ran o  do 

M oskwy w yleciała czechosłow acka de
legacja  rząd o w a  z p rem ierem  G ottw al- 
dem na czele.

Dzielnica PPS „W o la"
W  PIĄTEK , D N IA  11 LIPCA 1947 R.

O  G O D Z . 17.30 w LO K A LU  D Z IE L N IC Y  
PPS „W O L A ” PR ZY  UL. O G R O D O W E J  
N r. 39 II p. O D B Ę D Z IE  SIE ZEBR A N IE  
N A  K T Ó R Y M

low. Julian H
O M Ó W I PRZEBIEG I U C H W A Ł Y  O STA TN IEJ R A D Y

N A C ZELN EJ PPS

ATENY (SAP). .Rada M inistrów  po czterogodzinnym  posiedzen iu  i 
uchw aliła  w ielką akcję  rep resy jn ą . M inistrow ie w ojny, bezpieczeństw a 
publicznego  i sp raw ied liw ości o trzy m ali odpow iedn ie  in slru k cje . Re
p resje  rozpoczęły  się w chw ili, gdy C entra lny  K om itet EAM zw rócił 
się d o  lib e ra ln eg o  przyw ódcy  T em istok lesa  Sophoulisa i so c ja listy cz 
nego przyw ódcy , p rof. A lexandrosa Svolosa z prośbą, by w ystąp ili 
w roli m ed ia to ró w  i d o prow adzili do  p o ro zu m ien ia  pom iędzy rzą
dem , a g ru p am i lew icow ym i.

R zecznik EAM o sk a rży ł rząd , że p o d ją ł ak c ję  p rzec iw ko  k o m u 
n istom , by p rzeszkodzić  p róbom  porozum ien ia .

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że policja grecka aresztowała  
w środę w Atenach około 809 osób, w 
tym kilku przywódców partii kom u
nistycznej. Wśród aresztowanych znaj
duje się  również Dem cfrios Partsałi- 
des, sekrciarz generalny EAM'u. 

Aresztowania trwają.
Rząd grecki twierdzi, że jest w po

siadaniu dokum entów, stw ierdzających  
istnienie planu przewidującego szereg  
aktów terrorystycznych.

POSIEDZENIE 
RADY BEZPIECZEŃSTWA

N. JORK (PAP). Delegat radzieck i 
G rom yko w ygłosił na posiedzeniu  Ra
dy B ezpieczeństw a p ó łto ragodzinne  
przem ów ienie , w k tó rym  zakw estio 
now ał b ezstronność  sp raw o zd an ia  ko
m isji b a łk ań sk ie j ONZ i w ykazał, p o 
w ołu jąc  się na  w yniki śledztw a, że 
o skarżen ia  jak o b y  północni sąsiedzi 
G recji zbroili i szkolili p a rty zan tó w  
greckich , są n ieuzasadn ione . Z daniem  
G rom yki rząd  grecki sam  w yw ołuje 
incyden ty  g ran iczne, by odw rócić  u - 
wagę opinii św iatow ej od p iaw d z i-  
wych przyczyn ru ch u  p artyzanck iego  
w Grecji.

D elegat radzieck i zgłosił jednocześ
nie p ro jek t rezo lucji w sp raw ie  z a ta r 

gu g reck o -ju g o sło w iań sk o -b u lg arsk ie - 
go. Rezolucja ta stw ierdza , że:

I rząd greck i jes t odpow iedzialny  
•  za incydenty  na  g ran icy  ju g o sło 

w iańsk ie j, a lb ań sk ie j i bu łg arsk ie j, 
n  głóWną przyczyną  napTężonej sy - 

luac ji w G recji pó łnocnej jest 
w zm ożenie nap ięcia  w alki m iędzy n a 
rodem  g reesim , a silam i an ty d em o 
k ra ty czn y m i, zgrupow anym i w okół o -  
bccnego reżim u,
Q  obecna sy tu a c ja  w Grecji jest w 

znacznym  sto p n iu  w ynikiem  in 
g erencji obcej w w ew nętrzne  sp raw y  
greckie.

P ro jek t rezo lucji rad z ieck iej p ro p o 
nu je  dla u regu low an ia  s to sunków  mię 
dzy G recją je j pó łnocnym i są s ia d a 
m i m. in.: aby rząd  grecki n aw iązał 
n o rm aln e  stosunk i z A ibanią i B ułga
rią  o raz  zn o rm alizo w ał sw e sto su n k i 
d y p lo m aty czn e  z Jugosław ią , or.oz aby 
R ada B ezpieczeństw a spow odow ała  
w ycofanie obcych w ejsk z Grecji i 
roztoczyła n ad zó r nr&d o trzy m y w an y 
mi przez rząd  grecki pożyczkam i.

ATENY (SAP). Brytyjska misja w oj
skow a w Grecji |  OM>s£a.nłe przypu
szczalnie w Grecji jeszcze przez rok, 
współpracując z nowoprzybyłą do 
Grecji am ery k ań sk ą  m is ją  'wojskow ą 
przy szkoleniu J50.! ni armii greckiej.

Turcja
pod kuraielą USA

KONSTANTYNOPOL (SAP). W  A n 
k arze  podp isany  zostanie  w dn iu  12 
b.m. a m e ry k ań sk o -łu re ck i uk ład  w 
sp raw ie  w ojskow ej pom ocy Stanów  
Z jednoczonych d la T urcji.

Tekst uk ładu  zostanie opublikow a
ny po  podpisan iu . W  październ iku  
1947 r. przybędzie do  T u rc ji na stałe  
am erykańska m isja wojskowa.
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Warszawa, 10 liyca.

Pjtj ta n ia
n  onura tragedia Pncliaczewa jest 
*• Jeszcae ciągle zagadką. Ani sa«n 
; rzebłeg potwornej „akcji", ani fakt 
;ui drfs imblwiT, śe tbrodnll dokona
ły niedobitki band „Uskoka", „Ją
drze bia" |  „Zapory" — nie wyjnśńa  
ją dostatecznie sprawy.

Zastanówmy się po prostu, :p® lu
dzku, nad ta po'.w«rnoścłą. Przycho- 
.zą do spokojnej wsi nocą uzbrojeni 

zbrodniarze. Systematycznie na d-- 
imo, x jai.iśnś niezs-ozunnaiym okru

cieństwem wyciągają kHkodrfcsSąclu 
liogu ducha winnych ludzi, bezpartyj
nych, spokojnych chłopów — i m or
dują seń-ami z automatów. Cisną :» ę 
na Data pytania: dlaczego? - po co?
lord rabunkowy? .Nie. Preeczy temu 

masowość 1 wszystkie inne okoliczno
ści. Mord polls tycaaiy, poriu-hunkl po- 
ityczne? Ale * kbn? Cod bono?

To jakieś niepoczytalne, dełnonatra- 
evjne bestialstwo dla besl alstwa ■wy
daje się niezrozumiale. Trzeba zbadać 
dokładnie grunt, na którym ono wy- 
i oslo. Trzeba prześwietlić psycho-so- 
cjalne tlo wydarzeń w Pnehaczewie.

*^c byfa wprost zalecona „akeju" 
nawdt bankrutów pelitycznych t  pod
ziemia i emigracji. Na to są Jcazeze 
za sprytftS. Wiedzą, i e  takie „akcje" 
ule prowadzą do niczego. Ale powsta
łe pytanie: czy w tym niepoczytal
nym, patologicznym bestialstwie dla 
besJlalstwa nie «na cwego posiewu 
zasadniczej, nłenawieitlle] negacji, któ
rą tyją bankruci polłlyczni?

FLtteryzm wyzwoiłl straszne siły w 
duszach ludzkich. Lut trzeba, by te tf* 
Jy ujarzmić. Lat konsi. aktywnej pra
cy — nic lot negacji i siania niena
wiści do budowniczych kraju. Ban
kruci stall i sieją wiatr. Cay naród 
cały, czy spokojni indzie mają zbie
rać burze?

Domagamy się, aby ćłedzłw-o w 
prawie tragedii puchaczewaklej zba- 
tało dokładnie wszystkie okoliczności, 
,tór« mogą wyśwletilć sprawę. A spra
wy nie wyśwCeUl gole stwierdzenie, i«  
-prawey są typami patologłcanyml. 
Prtanfcl kto |e*t winien podtrzyiMy- 
y. nnła dywersji, w której patologlezae 
nienawiści zmajdują źródło „na
tchnień"? Kto jest winien siania ote- 
nawifct f negacji? kto przeszkadza 
j;,ablllzacjf, kto Jej nie chce?

Ts fectł, cni prodwt. Ten Jest Istot
nym sprawcą ibrodni, komu Jej skut
ki siu żą.

Na zlecenie
prowadzili działalność 

Proces „Liceum'
Czternaście osób
na Sawie oskarżonych

Andersa
wywiadowczą

W dniu wczorajszym rozpoczął się dzenia działalności wywiadowczej na 
przed W ojskowym Sądem Rejonowym J  rzecz gen. Andersa, lecz zaprzecza, ja -  
w W arszawie proces H  uczestników ; k o ty  miała prow adzić,akcję szpiegow- 
nielegalnej komórki wywiadowczej ' ską na rzecz obcego mocarstwa. 
„Liceum", zajm ującej się zbieraniem  Po oSwiadczenhl tym  Sadowska 
inform acji wojskowych, politycznych #kłada długie wyjaśnienie, w k w _  
i gospodarczych na rzecz II Korpusu naśw jetl«. j analizuje M<.zegółow) tlo 
gen. Andersa

Na ławic oskarżonych zasiedli: 
Barbara Sadowska, Bolesław Zie
leniewski 
Paczyński
(student), Helena Dunin (dzienni
karka), Julian Łoziński (oficer), 
Jadwiga Stcrnin-Malusewlez (ar- 
tyatka-malarka), Stanisław Jnkiibl- 
siak (urzędnik, mgr praw), Stani
sław Korolkiewicz (student praw), 
Czesław Atminis (technik kolejo
wy), Alenowicz, Mieczysław Błasz
kiewicz (student Politechniki), Ka
zimierz Frcitag (student Politech
niki) i Halina Waszczuk (stud. 
Uniwersytetu).

W  skład sądu weszli: jako przewod
niczący — płk. dr. Klimówlecki, m jr 
Konieczny i por. Bicńkiewicz.

Po sprawdzeniu personalii, proku 
ra to r wojskowy zgłosił wniosek o do
łączenie do spraw y dodatkowych akt, 
naśw ietlających działalność innych 
kom órek wywiadowczych, w celu 
stwierdzenia, że podziemie staczało się 
coraz niżej i od działalności politycz
nej przechodziło do szpiegostwa, a na 
wet do pospolitych przestępstw , jak 
napady bandyckie i rabunki z bronią 
w w/ku. P rokura to r żąda również za
łączenia akt sprawy szefa WiN, płk. 
Rzepeckiego.

Obrona sprzeciw ia się wnioskowi 
prokura to ra , tw ierdząc, że dołączenie 
wyżej wymienionych ak t rozszerza 
oskarżenie. Sąd postanaw ia wciągnąć 
akta po zaznajom ieniu z nim i obrony.

ZEZNANIA SADOWSKIEJ

Następnie przewodniczący, płk. Kli- 
mowiecki, odczytuje akt oskarżenia 
głównej oskarżonej, Barbary Sadow
skiej, która przyznaje się do  prow a-

swej działalności.
Po je j powrocie ©d Andersa przy-

(Inżyntcr), Franciszek ’ lV>'*>no d°  organizacji sieci wywia-
(urzędnik), Lceh Dunin * " * * *  ' lod nazw “ '->*a r '

' żona odbyła w  W arszaw e szereg roz
mów z jej współpracownikam i * „Pral 
ni 11“ i skontaktow ała się z oskarżo
nymi Jakubisiakieon, Zieleniewskim i 
rodzeństwem Dunin. Na tajnych ze
braniach omówiono kwestie dalszej 
pracy wywiadowczej po linii polity
cznej i gospodaczej oraz uslalono 
dyrektywy dla placówek terenowych. 
Lech Dunin z racji swoich kontaktów  
miał dostarczać wiadomości ze sfer 
wojskowych, zaś Helena Dunin, jako 
dziennikarka, m iała się zająć dostar
czeniem inform acji, dotyczących p a r
tii politycznych.

W Lublinie działał niejaki „Szary", 
dostarczający inform acyj kolejowych. 
W Gdańsku została założona kom ór
ka „Stocznia", pod kierownictwem La
sockiego, którego miejsce zajęła na
stępnie o»karżcna Matusi-wicz. Z te 
renu gdańskiego dostarczano inform a
cji ze „Stoczni" z kapitanatu portu 
oraz inform acje dotyczące jednostek 
floty* radzieckiej.

Oskarżona znznacza następnie, iż w 
czasie swej działalności m iała przeko

nanie, że Anders reprezentuje praw o
witą władzę.

Zaprzecza jednak kategorycznie za* 
rzucanym  je j kontaktom z wywiadem 
zagranicznym.

Po oświadczeniu, złożonym przez 
oskarżoną, p rokurator, sędzia oraz 
‘obrona kierują do oskarżonej szereg 
pytań, których odpowiedzi uzupełnia
ją oświadczenia oskarżonej.

Z przedstawionych przez prokura to 
ra  wojskowego dokumentów wynika, 
że zarówno grupa „Pralnia II“ , jak i 
„J.iceum", prowadziły działalność wy
wiadowczą przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu, zbierając na terenie W il
na inform acje, dotyczącą transportów  
wojskowych ; innych transportów  ko
lejowych oraz pewnych szczegółów u* 
zbrojenia. Inform acje te  zbierane były 
na podstaw ie instrukcji, wysyłanych 
przez oskarżoną Sadowską.

ZEZNAJE ZIELENIEWSKI

Następnie płk. dr. Klimowieoki od
czytuje akt oskarżenia inż. Bolesława 
Zieloni owski ego.

O ikarżrny  przyznaje się w zasadz:c 
do zarzutów  ujętych w oskarżeniu, za 
wyjątkiem pewnych szczegółów.

Oskarżonemu Zieleniewskiemu, jako 
szefowi placówki wywiadowczej 
„Szkoła", poszczególni informatcirzy 
dostarczali wiadomości z poszczegól
nych odcinków. Tak więc icisikarżony 
Pacyński, w icedyrektor Izby Przem y
słowo-Handlowej przynosił inform a
cje z dziedziny gospodarczej. O skar
żony Lech Dumln dostarczał wiado
mości natury  politycznej, dotyczących 
nastro jów  w- partiach politycznych i 
nieporozumień międzypartyjnych,. Wia 
dum ości z województwa białostockie
go, dotyczące transportów  kolejowych,

stosunków n a  wsi, przeprowadzanych 
działań przeciw bandom  leśnym —1 
dostarczał Zieleniewskiemu nieznany z 
nazwiska urzędnik kolejowy w  Bia
łym stek u.

Oskarżony Zieleniewski zeznaje d a 
lej, iż mimo swej funkcji „szefa p la
cówki" wywiadowczej — nie był w 
stanie czytać i znać wszystkich do
starczonych mu inform acji.

Na podstawie znanych oskarżonemu 
niektórych wiadomości tiwi erdzi on, 
że działalność wywiadowcza grupy 
„Liceum" nie m iała charak teru  szpie
gowskiego, godzącego w istnienie pań
stwa polskiego.

Na pytanie prokuratora, co według 
oskarżonego przyczyniło się do zerwa
nia ekspozytury „Pralnia II" z Dele
gaturą Rządu Londyńskiego i utw o
rzenia samodzielnej grupy „Liceum", 
Zieleniewski odpowiada, iż powodem 
tego było praw dopodobnie niezdecydo 
wane postępowanie Rzepeckiego po 
ujaw nieniu się grupy Radosława.

Na pytanie prokuratora: czy po za
aresztow aniu Sadowskiej oskarżony 
wstrzymał się od pracy konspracy j- 
nej, Zieleniewski odpow iada, iż od 
tego czasu nie w ysłał żadnego m el
dunku. Na zakończenie siwych zeznań 
Zieleniewski stwierdził, że zrozumie
nie faktycznego stanu rzeczy, bezna
dziejność niecelowej i szkodliwej dla 
państwa działalności wywiadowczej 
skłoniła go do zerwania z konspiracją. 
W  okresie zbierania daniny na zago
spodarowanie Ziem Odzyskanych prze 
kazał na ten cel ze swego depozytu 
więziennego 6 ty*, zł.

Przed sądem staje lirzeci z kolei 
oskarżony: Franciszek Pacyński.

Po odczytaniu mu oskarżenia — 
przyznaje się do winy, chce jednak 
złożyć pewne wyjaśnienia. Zeznania 
jego sąd odkłada do dnia następnego.

W przededniu konferencji paryskiej

K onferencja n a cze ln y ch  red ak torów

pism socjalistycznych

Zarysowują się różnice zdań
między W . Brytania a USA

W Paryżu bczekuje się
na decyzje państw Europy

W  C K W  PPS odbyła się pod  
•Hżtewodnictwem kierownika wy  
działu polityczno-propagandow e  
go, tow . M ulaka, kraiowa konfe
rencja naczelnych redaktorów  
pism socjalistycznych.

W  konferencji w zięli udział se 
kretarze C K W  PPS, tow. tow. 
Ćwik i Reczek.

Zasadniczy referat polityczny, 
z om ów ieniem  uchwał Rady N a 
czelnej PPS, w ygłosił członek  
prezydium C K W  PPS. tow. H . 
fabioński.

Zagadnienia organizacji socja
listycznej propagandy prasowej, 
om ów ił w swoim  referacie, re
daktor naczelny SAP. tow . R. 
Praga.

W  dyskusji poruszono cało
kształt zagaidnień politycznych i 
organizacyjnych prasy soojali- 
s tycznej.

Podczas konferencji wysunię

ty został projekt pow ołania cen
tralnej rady prasowej PPS, która 
skupiałaby całość problematyki 
stojącej przed prasa socjalistycz
na zarówno na odcinku polP  
•tycznym, jak i organizacyjnym.

Republikanie hiszpańscy oczekują
akcji ONZ przeciw gen. Franco

X. JORK (PAP). — Przedstawiciel 
hiszpańskiego rządu republikańskiego
w W aszyngtonie oświadczył, iż rząd 
jego potwierdza swą nieodwołalną de- 
cyzję prow adzenia, przy użyciu wszy
stkich dostępnych m u średków, walki 
w celu obalenia dyktatury  Franco o- 
raz zapobieżenia wprowadzeniu w Hi
szpanii innego ustroju niż republikań
ski, bez uprzednich wyborów.

Rzecznik zaznaczył, iż rząd republi
kański nie zamierza uciekać się dc 
w ojny domowej, lecz spodziewa się,

że Zgromadzenie Generalne ONZ po
dejmie odpow iednią akcję przec-.wko 
gen. Franco na najbliższej swej sesji.

N. JORK (PAP). — Dyrektor Hisz
pańskiego Biura Informacyjnego w 
N. Jurku,- oświadczył, że według da
nych statystycznych, dostarczonych 
przez ruch podziemny w Hiszpanii, 
ilość więźniów poi tycznych wynosi 
obecnie 150 iły*. W okresie od stycz
nia do maja br. stracono w Hiszpanii 
pod zar/.u.voii ..przestępstw politycz
nych" 138 osób.

Strajk miliona pracowników
ma rozpocząć się dzisiaj w e  Francji

C G T  w  roli mediatora

P A R Y Ż  (SAPY- Pracow nicy Państw ow i w e Francji zapo
w iedzieli strajk na czwartek. Istnieje jeszcze m ożliw ość doj
ścia do porozum ienia, tym niem niej kom itet strajkowy w ydał 
już wstepne dyspozycje.

Konferencja
Komsomołu 
w  M o s k w i e

MOSKWA- (PAP). W Moskwie roz
poczęła się konferencja Komsomołu. 
Kom-scmoł Moskwy liczy w swoich 
szeregach przeszło 420 tysięcy młodzie
ży- ______

Stan wojenny
u; Persji

LONDYN (PAR). Jak  donosi agen
cja Reutera w Persji wprowadzony 
został ponownie stan wojenny, znie
siony w połowie czerwca b. r. Przy
czyną tego kroku jest rzekom o za
grożenie bezpieczeństwa publicznego 
przez działalność prasy, k tó ra  gwał
townie ataku je  prem iera i jego gabi
n e t

S trajk  taki sparaliżowałby całe ży
cie kraju . Przeszło milion pracow ni
ków' służby publicznej: urzędnicy
poczt, telegrafów, transportu  m iejskie
go, służby zdrowia, policji ltp. p rzer
wałoby pracę.

Pracownicy nie chcą już dłużej cze 
kać n a  podwyżkę. Przedstawiciele 
Centralnego Związku Pracowników 
Służby Publicznej oświadczyli prem ie
rowi Ram adier, że propozycje rządu 
są nie do przyjęcia. Różnica zdań od
nosi się głównie do tego, że u rzędni
cy żądają podwyżki wstecz od 1 stycz
nia b.r., a rząd zgadza się na podwyż
kę dopiero od 1 lipca. W ygląda na  to, 
że pracow nicy obecnie są zdecydowa
ni dążyć do otrzym ania satysfakcji i 
nie cofną, się przed strajk iem  bez 
względu na konsekwencje.

Ponieważ rozmowy bezpośrednie z 
rządem się nie udały, związek pracow 
ników zwraca sięr obecnie do pa rla 
mentarzystów’, chcąc uzyskać ich po
parcie. Z drugiej strony CGT, do k tó
rej należą związki pracownicze, ma

L O N D Y N  (P A P Y  W  londyńskich kołach politycznych  
podaje sip szczegóły rozm ów, jakie podsekretarz stanu Clay
ton, przeprowadził z rządem, brytyjskim w  sprawie planu Mar 
shalla. Rząd brytyjski poinform ow ał Claytona, że W . Brytania 
bedztie m ogła rozpocząć eksport w ęgla do innych krajów eu
ropejskich dopiero w  roku 1950. Inform acje te, zaskoczyły 
Claytona.

Utrzym uje się również, że m ie
dzy St. Zjednoczonym i a W . Bry 
tania zarysowały sie pew ne róż
nice zdań w  sprawie brytyjskie
go  wkładu w  surowcach i towa
rach na rzecz odbudow y Europy. 
Rząd brytyjski w ychodzi z zało
żenia, że W . Brytania sama po
trzebuje pom ocy, natom iast w  
W aszyngtonie uważa sie, że W . 
Brytania jest w  stanie dostarczać 
Europie pewnych surow ców  i go  
tow ych produktów.

LONDYN (SAP). W Londynie ocze
kiwano w środę odpowiedzi pięciu 
państw na anglo-francuskie zaprosze
nie do wzięcia udziału w konferencji 
parysk iej.

Z 22 państw, które zostały  zaproszo
ne, dotychczas ty lko 12 w yraziło zgodę 
na wzięcie udziału. Są to mianowicie: 
Austria, Belgia, Czechosłowacja, Irlan 
dia, G recja, H olandia, Italia, Luksem 
burg, Portugalia, Szwecja i  T urcja .

W Kopenhadze zebrali się ministro
wie Danii, Norwegii i Szwecji, aby u- 
sta lić  wspólną akcję. Odpowiedź F in
landii zostanie ustalona na pełnej se
s ji parlam entu fińskiego.

W  Kopenhadze panuje pogląd, że 
rząd  duński postanowił przy jąć zapro
szenie, ale odpowiedź nie będzie udzie 
łona wcześniej, niż w czwartek wie
czorem. Przedstaw iciel Związku R a
dzieckiego w Kopenhadze złożył we 
w torek wizytę duńskiemu ministrowi 
spraw  zagranicznych celem w yjaśnie
nia stanowiska rządu radzieckiego 
wobec propozycji M arshalla,

Szwedzką komisja do spraw  zagra
nicznych zaleciła przyjąć zaproszenie 
do Paryża, z tym zastrzeżeniem, że 
Szwecja nie zobowiązuje się z góry do 
żadnych kroków, które w iązałyby ją z

porozum iewać się w prost z rządem.
Intensyw nie .prowadzone rokow ania 

maj'ą na celu niedopuszczenie do slra j 
ku, który będzie szczególnie niepożą
dany w chwili rozpoczęcia konferencji 
paryskiej.

Komitet strajkow y ogłosił kom uni
kat, w którym  zapewnia, że obsługa 
radiowń konferencji będzie zapewnio
na. naw et, jeśli s tra jk  wybuchnie.

Związki wydały zarządzenie, w ce
lu  zapewnienia m inim um  potrzebnych 
usług służbie zdrow ia i bezpieczeń
stwa. Policja będzie regulowała ruch, 
natom iast m etro  i inne zakłady uży
teczności publicznej całkowicie za
mrą. Na poczcie będą wysyłane tylko 
najw ażniejsze depesze.

„blokiem zachodnim" czy też w inny 
sposób mogły wpłynąć na jej politykę.

Jak  informuje prasa Budapesztu, 
rząd  węgierski ma powziąć decyzję w 
czw artek. Rumunia i Bułgaria odmówi
ły  wzięcia udziału w konferencji 12 lip 
ca w Paryżu.

PARYŻ (SAP). Min. Bidault wygło
sił we środę przed Komisją Spraw Za
granicznych Zgromadzenia N arodo
wego eksposć o toczących się obecnie 
rokow aniach dyplomatycznych.

W sprawie stanow iska Francji w 
stosunku do Niemiec Bidault ośw iad
czył, że pozostaje ono takie same, ja 
kie było po „umowie czterech". Na 
konferencji „W spółpracy Narodów 
E uropejskich" Niemcy będą reprezen
towane przez dowódców wojskowych 
stref okupacyjnych.

LAKE SUCCESS (SAP). Tymczaso
wy sekretarz ONZ, Pelt oświadczył, 
ie  ONZ uie została zaproszona do wy
siania swych obserwatorów na konfe
rencję paryską, ale rządy brytyjski i 
francuski przyrzekły informować O N / 
o przebiegu obrad. Potwierdził 011 po
za tym stanowisko Trygve Lie, który 
oświadczył, że ONZ oddaje się do dy
spozycji konferencji paryskiej, celem 
udzielenia jej wszelkiej pomocy.

WASZYNGTON (SAP). D epartam ent 
stanu zaprzecza, jakoby podsekretarz 
sianu, Clayton, m iał jako obserw ator

PRZEGLĄD PRASY
W czorajszy „Głos Ludu" przyniósł 

wywiad z tow. min. H. Mincem na to
ina t umów gospodarczych « naszym  
południowym sąsiadem, Czechosłowa
cją. Tow. min. Minc odpowiadając 
na pytania red. gospodarczego PAP-U 
pow iedział między innym i:

Szerokie porozumienie z Czecha 
słowacją stało się możliwe: po
pierwsza ze względu na to, że oba  
kraje w rezultacie przeprowadzo
nych gruntownych reform społecz
nych, posiadają możność planowa
nia gospodarczego i w związku •  
tym — możność zawierania długo
falowych umów gospodarczych, po 
drugie — ze względu na to, ie  
między obu krajami nastąpiło zbll 
żenle polityczne, które wyraziło się 
zawarciem w dniu 10 marca br, 
paktu o przyjaźni t wzajemnej po
mocy, po trzecie— dlatego, że oba 
kraje posiadają doskonale uzupeł
niającą się strukturą gospodarczą, 
mianowicie — Polska posiada po
ważną bazę surowcową, e drugiej 
zaś strony czechosłowacki przemysł 
Inwestycyjny, nawiązując ożywione 
stosunki gospodarcze z Polską ma 
możność, dzięki długofalowej u- 
mowie, zabezpieczyć się przed mo 
żllwymi kryzysami gospodarczymi 
i przed brakiem rynków zbytu.

Umowy te stanowią pewne no
vum w międzynarodowej polityce 
handlowej, dotyczą one bowiem  
nie tylko normalnego obrotu to
warowego, ale także szerokiego roe 
woju komunikacji między obu kra 
jami 1 wykorzystania terytoriów 
obu krajów, jako szerokiej drogi 
tranzytowej w zakresie tranzytu 
kolejowego, rzecznego 1 morskie
go. Poza tym umowy regulują sto
sunki między gospodarką obu kra 
jów we wszystkich najważniej
szych dziedzinach tej gospodarki, a 
więc w zakresie współpracy prze
mysłowej, współpracy w planowa
niu, współpracy rolniczej ttd.

Jeśli się zważy to wszystko — 
trzeba stwierdzić, że jest to nowy 
t niespotykany dotychczas typ u- 
mów międzynarodowych, który da
je możność najdalej posuniętej 
współpracy gospodarczej między 
obu krajami przy jednoczesnym  
całkowitym zachowaniu suweren
ności obu krajów w zakresie włos 
nej gospodarki narodowej.

Ten typ nmów jest najbardziej 
dogodny dla państw demokratycz
nych, które chcą jak najściślej % 
sobą współpracować na polu gospo 
darstwa narodowego, nie dążąc jed 
nak do jakiegokolwiek podporząd 
kowania swego partnera, a prze
ciwnie — respektując pełną, wza
jemną równość i pełną, wzajemną 
suwerenność gospodarczą.

Wojewódzkie Konferencje 
aktywu PPS
w Krakowie i Katowicach

W  bieżącym tygodniu odbę
dzie się szereg konferencji par
tyjnych, pośw ięconych om ów ie- 

jniu w yników  posiedzenia Rady 
N aczelnej PPS.

W  najbliższy piątek 11 b. m. 
odbędzie sie w K rakow ie o godz. 
10 rano w  sali Miejskiej Rady 
N arodow ej wielka konferencja  
aktywu w ojew ódzkiego PPS 

N a  konferencji tej referat o  
wynikach ostatniej Rady N a 
czelnej w ygłosi sekretarz C K W  
PPS tow. Ćwik, który referować 
bpdzie ten sam temat na konfe
rencji aktywu PPS w ojew ódz
twa śląsko -  dąbrow skiego, w  so . 
bóte dnia 12 bm. również o godz.
10 rano w  dom u PPS w  K ato-

wziąć udział w konferencji w Paryżu. I wicach.

Specjalna m i s j a  międzynarodowa
dokona podziału zapasów zboża

Złagodzenie ustawy Taft-Hartley’a
w stosunku do górników

WASZYNGTON (SAP). „400.000 gór
ników praw dopodobnie w róci do  p ra 
cy w najbliższych dniach" — ośw iad
czył Lewis, przewodniczący Związku 
Górników po zaw arciu urnowy z w łaś
cicielami kopalń na północy USA. Le
vi* zaznaczył, że górnicy z kopalń 
południowych są  przygotowani na 
długotrwały stra jk , o  ile nie otrzym a
ją  takich samych warunków podwyż
ki płac.

Nowa umowa przew iduje m in . pod

wyżkę płac oraz dzień pracy, skróco
ny do 8 godzin.

Oprócz tego właściciele kopalń zo
bow iązują się uie stosować pewnych 
klauzul nowej ustawy antyrobotniczej 
(Taft-H artley). Lewis jiodkreślił, że 
wszystkie ograniczenia, według któ
rych robotnicy zobowiązywali się w 
poprzednich umowach do oiwprzery- 
wania pracy lub płacenia k a r za „skraj 
ki bez upow ażnienia", zostały obecnie 
zniesione.

PARYŻ (SAP); — Anderson, am ery
kański min. rolnictw a, przem aw iając 
do delegatów światowej konferencji 
zbożowej w Paryżu oświadczył, że po- 
wszechnemu ohecnie na świecie brako
wi żywności należy zaradzić przede

Za „obrazę”
k on gresu  USA

N. JORK (PAP). Sekretarz general
ny am erykańskiej partii kom unistycz
nej Dennis skazany został na rok Svię- 
zienia i grzywnę za obrazę kongresu. 
Dennisa pociągnięto do odpow iedzial
ności za niestawienie się dla złożenia 
zeznań przed komitetem badania dzia
łalności antyam erykańskiej. Dennis 
zapowiedział, że odwoła się do Sądu 
Najwyższego.

wszystkim drogą starannego zestawia 
nia możliwości i zasobów z brakam i 
odnośnych krajów . Światowa pomoc 
zbożowa będzie trwać nadal do cza
su, aż k raje  cierpiące na  niedobór 
zbciża będą w stanie same sobie wy
starczać.

Po wyborze przewodniczącego Mię-, 
dzynarodowej Komisji Zbożowej, któ
rym zcistał francuski min. rolnictwa, 
Tanguy Prigent, głos zabrał sekretarz 
generalny Międzynar. Rady Żywności® 
wej, dr. Fltzge.rftld w sprawie św iato
wej sytuacji zbożowej na rok 1947— 
48. Tegoroczna kam pania zbożowa 
potrzebuje im portu 50 milionów ton, 
podczas gdy możliwości eksportu nie 
przekraczają 32 milionów ton.

Z uwagi na niemożność pokryciu 
grożącego deficytu powołana z o s ta ła  
do życia specjalna komisja, która po 
ustaleniu zapasów zboża, dokona ich 
podziału.

„Niemcy są synami Europy" 
oSwiadcza de Gaulle

PARYŻ (PAP). — Gen. de Gaulle 
wygłosił w Paryżu przemówienie, w 
którym wypowiedział się za utworze
niom Stanów Zjednoczonych Europy 
pod egidą Francji i W ielkiej Bryta
nii. Zaznaczył on, że d la Niemiec prze
znaczono w Zjednoczonej Europie bar

dzo poważną rolę. „Niemcy są syna
mi Europy" — powiedział de Gaulle, 
podkreśliwszy, że czas już ustosun
kować się pozytywuie du Niemców. 
Mówca wypowiedział się za przyję
ciem p lanu M arshalla bez zastrze
żeń.
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M PARTII
Wojewódzka Szkota Panyca w Poznaniu

szkoli nauczycieli —  socjalistów
W  W ojew . Szkole P a r ty jn e j w R a- 

do jew ie  pod Poznan iem  n a s tąp iło  w 
d n iu  7 lim. o tw arc ie  2-tygodnio-wego 
k u rsu  dla nauczycieli <pepesowców.

.Va o tw arc ie  k u rsu  p rzy b y li: sek re 
ta rz  W ojew . PP S  tow. poseł B ronisław  
W łodek, w iceprezes Iow. D rabow icz,

Kimunikat SK PPS
Stołeczny Komitet PPS podaje 

do wiadomości, że w dniu 10 lip- 
ca rb., o godz. 17-ej, w lokalu SK 
PPS przy ul. Mokotowskiej 24—  
I V  piętro odbędzie sie odprawa 
sekretarzy i instruktorów D ziel
nic warszawskich, na której bę
dzie omawiana sprawa K onfe
rencji Warszawskiej.

S ś o ł & c z m a
Rada G ospodarcza PPS

Z powodu okresu urlopowe-

przew oón. OM TUR tow. Po lak , k ier. 
W ydz. Po lit. P ropag . tow. Ja n  W eh - 
n e rt o raz  naczeln ik  Iow; Pieczkow ski 
z ram ien ia  Sekcji Okręg. N auczycieli 
PPS.

Tow. poseł W łodek w p rzem ów ien iu  
p odkreślił, źc P a rtii  zależy na a k ty w 
n ym  udzia le  nauczycieli w ru ch u  sp o 
łecznym  —  a p racy  na tym  odcinku  
m oże w ym agać P a rtia  jed y n ie  w ów 
czas, jeżeli p rzeszkoli odpow iedn ie  za 
stępy ak tyw istów . T en  cel spełn ić  m a 
W ojew . Szkoła P a r ty jn a  w R adojew ie.

W ice.piez. tow. Dralzowicz m ów ił o  
ro li PPS w życiu P ań stw a . P rzew o d 
niczący W E. OMTUK tow. Po lak , za-, 
apelow ał do  k u rs is ló w  o ścisłą  w spó ł
p ra cę  z OMTUR w teren ie , w skazując  
na konieczność zasilen ia  P a r tii  m ło 
dym , p rzeszkolonym  elem entem .

O trad y c ji nauczycie lsk ie j w P o l
sk ie j P a r tii  Socja listycznej m ów ił n a 
czeln ik  Iow. P ieczkow śki.

W ykładow cam i n a  k u rs ie  będ ą  p r o 
fesorow ie U. P. członkow ie W ojew . 

t  .  . - K om ite tu  PPS., o raz  w ykładow cy z
gO  1 Z g o d n ie  Z ZyCZUfS'em o g ó ł u  dziedziny  spółdzielczości. K orsiści \v »

jew óclzkicj Szkoły P a rt. k o rz y sta ją  w

Komunikaty
Biura Cen
w Radio

Podaje się  do wiadom ości, ie  o fi
cjalne kom unikaty Biura Cen będą na
dawane przez Radio, poczynając od 
dnia 8 lipca br. codziennie w  naątę- 
pnjącym  czasie: po godz. 7.35, łj .  po 
wiadom ościach dziennika porannego; 
m iędzy gedz. 21.00 —  21.25, tj. po w ia
domościach dziennika wieczornego.

Roziuielmożnione „łebkarstuio“
ginie śmiercią naturalną

Ruch kołoujy u j stolicy 
stabilizuje się pom yśln ie

Je d n ą  z głów nych przyczyn  do 
tychczasow ych n ied o m ag ać  w ru ch u  
u licznym  Stolicy by ła  dw utorow ość 
k o n tro li. Do .niedawna bowiem  dzia-

Odezwa Obywatelskiego Komitetu
przy Wttjewódzkipj Radzie Raredewe)

w związku ze Świętem Odrodzenia

członków Rady. termin najbliż
szego plenarnego posiedzenia
Rady Gospodarczej St. Kom. 
PPS, przesunięty został na dzień 
10 sierpnia 1947 r.

Natomiast dn. 10 lipca r. b. o 
godz. 16-ej odbędzie się w lokalu 
Stoł. Kom. PPS Mokotowska 24 
jedynie posiedzenie Prezydiom 
Rady Gospodarczej.

Eppekutyuia
W tK

W p ią te k  d n ia  11 bm . o godz. 16-ej
■w lo k a lu  w ła sn y m , p rz y  u l. L w o w 
sk ie j  nr. 5 — o d b ęd z ie  się  e g z e k u ty 
w a  W a rsz a w sk ie g o  W ojew ó d zk ieg o  
Komitetu PPS.

Zebrania Dzielnic i Kól
WALNE ZEBRANIE DZIELNICY 

MOKOTÓW

Dnia 13 lipca r. b. (niedziela) o  go 
dżinie 10 rano w sali konferencyjnej 
„Społem" ul. Grażyny Nr. 13 odbędzie 
się  w alne zebranie członków Komitetu 
Dzielnicy PPS Mokotów z następują
cym  porządkiem  dziennym : 1. Zaga
jenie, 2. Odczytanie protokółu z po
przedniego walnego zebrania, 3. Refe
rat polityczny, 4. Sprawozdanie 
działalności Komitetu Dzielnicowego, 
ó. Dyskusja, 6. W ybory do: a) Komi
tetu Dzielnicowego, b) Komisji Rewi- 
zyjnej, c) Delegatów na konferencję  
W arszawską, 7. W olne wnioski.

UW AGA PR E Z Y D IA  K Ó Ł  
S P Ó Ł D Z IE L C Y  D Z IE L N IC Y  P P S  M OLA  

Z aw ia d am iam y , że n a  d z ień  11.7. b r .  
K o m ite t  D z ieln icy  P P S  W ota, zw o łu je  w 
D z ie ln icy  p rz y  u l. O g ro d o w e j 39/41 na 
godz  17 ( ( p u n k tu a ln ie )  z e b ra n ie  P r e z y 
d ió w  K ól F a b ry c z n y c h  P P S  z  n a s tę p u ją 
cym  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

1  Z a g a j e n i e  i w y b ó r P re z y d iu m  z e b ra 
n ia ' 2 S p raw y  o rg a n iz a cy jn e , 3. S p raw y  
sp ó łd z ie lcze  ( r e f e r a t ) .  4. W olne  w n iosk i.

P o d k r e ś l a m y ,  że z e  w z g lęd u  n a  w ażność  
s p ra w  zachodzi kon ieczn o ść  w y d e leg o w a 
n ia  p rz e d s ta w ic ie la  P re z y d iu m  W aszego  
K o ta  ju k  ró w n ież  p rz e d s ta w ic ie la  p ro w a 
dzącego  n a  W aszy m  ■ te re n ie  s p ra w y  spól 
dz ie lcze . _  _

d z i e l n i c a  o c h o t a
D n ia  11 lip ca  r .  b . (p ią te k ) ,  o godz. 

18-ej odb ęd zie  s ię  w  lo k a lu  p rz y  u l. N ie m 
cew icza  9 . z eb ran ie  członków  i s y m p a ty 
ków  P P S . R e f e r a t  n a  te m a t  „ z a g a d n ie n ia  
m ię d z y n a ro d o w e j p o lity k i z a g ra n ic z n e j"  
w y g ło s i tow . R o w iń sk i.

D Z IE L N IC A  NOM  E  BRÓ D N O  
D n ia  11 lip ca  r. b. (p ią te k ) ,  o godz. 

18-ej o d b ęd zie  s ię  z eb ran ie  członków ' i 
s y m p a ty k ó w  P P S  z re fe ra te m  g o s p o d a r
czym  tow . D z iliń sk ieg o .

D Z IE L N IC A  ŻO L IB O R Z 
D n ia  11 lip c a  r .  b. (p ią te k ) ,  o godz. 

18-ej o d b ęd zie  s ię  z eb ra n ie  członków  i 
sym p aty k ó w ' P P S . R e f e r a t  p . t .  „ P la n  
M a r s h a l l a  a  P o ls k a " ,  w y g ł o s i  to w . p ro f . 
S a r ł o m a z l ń s k i .

D Z IE L N IC A  R A K O H Y E C  
D n ia  11 liP ca r .  b. (p ią te k ) , o godz. 

18-ej, p rz y  u l. P ru sz k o w sk ie j  6, odb ęd zie  
s ię  z eb ran ie  członków  i s y m p a ty k ó w  P P S . 
R e f e r a t  n a  te m a t  g o sp o d arcz y  w y g ło 6i 
to w . I rg a s iń s k i.

PO D D Z IE L N 1C A  K O Ł O  
D n ia  11 lip c a  r . b. (p ią te k ) ,  o godz. 

18-ej, p rz y  Ul. O bozow ej 80, o d b ęd zie  s ię  
z e b ran ie  członków  P P S . R e f e r a t  g o sp o 
d a rc zy  -wygłosi tow . P rz e d p e łsk i .
KOLO P P S  Z A T R U D N IO N Y C H  PR Z Y  

R O Z B IÓ R C E  D W O R C A  G ŁÓ W N EG O  
D n ia  12 lip c a  r .  b. ( s o b o ta ) , o godz. 

13 m . 30. odb ęd zie  s ię  z e b ra n ie  członków  
i  sym p aty k ó w ' P P S . R e f e r a t  p o lity cz n y  
w v g io s i to w . K ad u szk iew icz .

PRAGA C E N T R A L N A  
D zie ln ica  P P S  P r a g a  C e n tra ln a  in i. S t. 

O krze i z aw ia d am ia , że d n ia  10. V II. 47 o 
godz. 17-ej odb ęd zie  a ię  p o s ied zen ie  K o 
m ite tu  w ra z  z p rz e d s ta w ic ie lam i kó ł f a 
b ry c z n y ch  i te re n o w y ch , p rz y  u l. S zw edz
k ie j 2/4.

te j chw ili z  cen n e j b ib lio tek i ru c h o 
m ej, n ad es ła n e j przez C.KW. P I’S o raz  
są  b ieżąco  zao p a try w an i w, p ra sę  so
cja lis tyczną .

Dzicii 22 lipca jest dniem Święta
O drodzen ia .

W m ini bieżącym  rocznicę og łosze
nia Manifestu P olskiego Komitetu W y
zw olenia Narodow ego św ięcić będzie 
cały Kraj po raz, pierwszy w warun- 
kceh daleko posuniętej stab ilizacji ży 
ciu I w okresie pełnego, ujętego w ra
my p lanu  państw ow ego realizowania  
w ylyeznych , zawartych w historycz
nym M anifeście.

Z tych względów Komitet W ojewoda  
ki patera Kuriom Narodowym  pow ia
tów, m iast i gmin niezw łoczne zorga
nizowanie lokalnych Kom itetów Oby
watelskich Obchodu Świętu Oileoiłze- 
nia, w .skład których wejść powinni 
przedstaw iciele w szystkich partii po
litycznych , duchowieństwa, aauczy- 
eiclslw a, organizacji społecznych, za 
wodowych, m łodzieżow ych, szkolnych  
I t. d.

Wstrząsający bilans
zbrodni puchaczewskiej

W ojew ódzka K om isja  Społeczna sklepy o ra z  og rab ili rodziny
do  zb ad an ia  zb rodn i puch aczew sk ie j j p ieniędzy i g arderoby ,
w ydała  o fic ja ln y  k o m u n ik a t o  p rz e -  '
b ie g u  d o c h o d z e n ia ,  w k tó r y m  s tw ie r 
d z a ,  co n a s t ę p u j e :  ,

W nocy z 2-g;o na 3 -g o  lipca  1947
r. od godz. 23-ej do  godz. 3 -e j rano
b a n d a  w sile około 2 0 'lu d z i, sk ła d a ją 
ca się z resztek  rozb itych  b an d  „U sko 
k a “, „ Ja s trzę b ia " , „O rd o n a"  i „Z apo
ry "  w pad ła  do  P u chaczew a i d o k o n a 
ła b estia lsk ich  m ordów na m ieszk ań 
cach osady .

W śród zabitych są  rodziny człon
ków PPS, PPR SL i bezpartyjnych  
dem okratów. O fiaram i bandytów padło  
zam ordowanych 21 osób. Trzy osoby  
zostały ranne. Bandyci dla uniem ożli
wienia pogoni spalili most na rzece 
Świnka, uszkodzili lin ię telefoniczną, 
zdem olow ali urządzenia telefoniczne  
na poczcie, a ponadto obrabowali 2

o fia r  z

W szelkich inform acji poza Instruk
cjami w ysianym i w  teren udziela Prę 
zydlom  W ojewódzkiego Komitetu, sta 
le urzędujące od godz. 9 do 11 rano w 
W arszawie, przy ulicy Konopnickiej S 
ni. 7. 1H piętro, telefon 8-73-41.

X-iy pawilon
będzie uporządkowany

Prezyd ium  Stoł. R ady  N arodow ej 
po lec iło  Z arządow i M iejskiem u p rzy 
s tą p ić  do  zabezpieczenia i upo rząd k o 
w ania X-go Paw iłcsiu na P aw iaku  jako 
pom nika poUki* j m arty ro log ii, k tó ry  
e4»ł *:ę jednocześnie  sym bolom  bofba- 
terolw a i h a r tu  przyw ódców  polskiego 
ru c h u  robotniczego.

2 0 0  t y s i ę c y
zaszczepionych /

Szczepienia ochronne przeciw  durow i 
brzusznem u dobiejfają  końca. Term in 
osta teczny  m ija w da* u 31 lipca.

Dotychczas zaszczepiono 200 tysięcy 
osób. P ozo sta ło  jed n ak  d o  zaszczep ie
n ia  dkolo  180.000. 1 2  M iejsk ich  Urzą-" 
dów  S an ita rn y ch  d o k o n u je  codziennie 
szczepień . O koło 200 lek arzy  i izisty- 
tucji zostało  upow ażnionych do  p rz e 
p ro w ad zen ia  ak cji. ( w k )

Czas już to  usunąć! 
Pociski grożą wybuchem

Na terenie koJcaii W SM -w na Ra-
kow cu z n a jd u je  s ię  w iększa ilość po-
cśhków artyleryjskich kalibru 75 mm, 
ułożonych w stosy  — pozostałość po 
Niemcach. Mimo wielokrotnego zwra
cania się  adm inistracji osiedla do 
władz Dowództwa Okręgu W ojskowego  
W arszawa oraz zainteresowanych w u- 
suwamiu m ateriałów wybuchowych jed 
nostek saperskich, dotychczas żadna do  
tego celu powołana komórka nie zarea 
gcwała na ten apel.

Ponieważ na terenie kolonii znajdu
je się  dużo dzieci, m oże się  zdarzyć,

LEON SCHMIDT-BORIIDZKI
PPULKOW NIK INŻYNIER

Członek P o lsk ie j P a r tii  Socja listycznej I kom isarz  dla sp raw  
P rzem ysłu  B udow lanego, K aw aler O rd eru  V irtu ti M ilitari i w ielu innych, 

po  k ró tk ich  c ie rp ien iach  zm a rł d n ia  8 lipca 1947, przeżyw szy la t 55. 
N abożeństw o żałobne odbędzie się dn ia  1 0  lipca (czw artek) o godz. 9.30] 
w kościele w B rw inow ie, skąd  n astąp i w yprow adzenie  zw łok na  cm en tarz  [ 
m iejscow y, o czym  z aw iad am ia ją  pogrążone  w głębokim  sm u tk u

ŻONA, CÓRKA I RODZINA I

że k tó reś  z n ich  spow oduje  w skutek 
n ieostrożnośc i wybuch.

łały  tu : O kr. U rząd  Samochodcrwy i 
W ydz. R uchu  Kołow ego Zairz. M iej
skiego.

JESZCZE RAZ

Obecnie, ja k  w iadom o, całość sp raw  
zw iązanych  z ru ch em  ulicznym  w 
W arszaw ie podlega w y łączn ie  W ydz. 
R uchu i M otoryzacji (daw niej W ydz. 
R uchu Kołowego).

P ierw szą czynoKścią z refo rm ow ane
go » /usznie wydz ału  (na sku tek  za- 
rządzen ia  w ładz państw ow ych) będzie 
przerejesfrO w anJc w szystk ich  p o ja 
zdów  m e c h a n ic z n y c h  w  W a r,z o w ie  
(w z a sad z c sp raw a ta do tyczy  całego 
k ra ju ). P rze rc jes lro w an ie  u jednolici 
do tychczasow y ró żn o ro d n y  i często 
chao tyczny  sposób re je s tro w a n ia  sa 
m ochodów . P r  zer p jest row an  ie ro z p o 
cznie s ę c k . 1-go sierpn ia . Szczegóły 
podane  zostaną  w  specjalnym  ro zp o 
rządzen iu .

D rugą czyttm cśdą jeszcze w lipcu 
rb. będzie p rz r «f em p le  w a ni e w szyst
kich  p raw  jazdy , k tó ry ch  w ydaw anie
pozostaw ia ło  d o tąd  w icie dbi życzenia. 
Szoferzy — zaw odow i i szoferzy — 
am ato rzy , k tó rzy  n ie d o k o n a ją  tego 
obow iązku w przep isanym  okresie cza 
sil (teimimy będą. podane) tra c ą  defi- 
ttfcywnre ft-aw® jazdy.

D alszym  krok iem  do stab ilizacji 
ruchu  w  W ąryzaw ie jes t w yznaczen ie

o z n a c z e n ie  Iz w . ulic g łó w n y c h .  Będą
to ulice: K rak. P rzedm ieście , Nowy 
Świat, Al, U jazdow skie, Al. Je ro zo 
lim skie, Al. gen. S korskiego i ul. T ar 
gown. W jazd  mą Ie ulice z przyległych 
p rzeczn ic  oznaczony będzie żółtym  
tró jk ą tem  w czarnym  obram ow an iu .

K ierow cą obow iązany  jest uważać, 
w jeżdżając  n a  u licę głów ną, ru ch  b o 
wiem  na n ie j m a t. zw. p ierw szeń 
stwo. .

M N IEJ W YPADKÓW

O „u sp o k o jen iu "  się ruchu  i głów

— jak  dochodzą do stelicy  skarg i — 
rcb ią  dużą  kon k u ren cję  legalnym  sa 
m ochodow ym  Enfctp k o m u n ik acy j
nym . Ł ebkarstw o  um r.rł0  śm iercią na 
i u rąb ią  i n ie stanow i już  dzisiaj dla 
W arszaw y żadnego p r .b 'p tn u .

L ikw idację  „lebdrarstw a" u łatw ił w 
dużym  s to p n iu  w  zrosi ilości taksów ek, 
k tó rych  w łaściciele  jeżdżą ju ż  m niej 
w ięcej su m e ra iie  na  licznik. Skarg 
na  taksów ki jest o sta tn io  coraz m niej.

O s :b n a  sp raw a — hałasu  na ulicy 
znajdzie  w na jb liższym  czas e ro zw ią 
zan ie  przez p(zwołanie spec ja lne j ko
m is ji. Kom isję tę m a p wołać p rezy 
den t n v asta . Nieimn/ej jed n ak  już  dziś 
za jazdę bez tłum ika  W ydz. R uchu i 
Mkfor. k a rze  surow o, (pa)

(TEATRY

Prowadzi się  tu również szereg prac nych twórców jego „niepokoju" —
budow lanych i p rzy  nieszczęśliw ym  
zbiegu okoliczności może także  p o 
wołać n iebezpieczeństw o wybuchu. K to 
w tedy  będzie za to odpowiedziaikny? 

: -  - r  ( Ren)

Notatnik
stolicy

ZNMS
DYŻURY SEKRETARIATU ZNMS 

W OKRESIE FERII 
Wobec zakończenia działalności iro  

dowleka ZNMS w związku z feriami 
akadem ickim i, sekretariat środowisku  
czvnnv będzie przez m iesiące letnie 
tylko we wtorki i piątki od godz. 10 
do 15.

I n f o r m a c j e  o  w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h  
udz 'clane  b ę d ą  ty lk o  w d n ia c h  u rzę 
d o w a n iu  l>d g o d z . 12 d o  13.

Sygn akt. V. K. 240/47

O g l o i z e i i i e
Sąd O kręgow y w E łk u , W ydział K arny  ogłasza, że dnia 26 czerw ca 

194/ r zoslaly  w szczęte postępow an ia  k a rn e  z a rt. 1 par. 1 D ekretu  z d n ia  
28, VI. 46 r. p rzec iw ko  o sk arżonym :

1) S tanisław ow i D o latkow skiem u s. R om ana i B ronisław y z R adków  ur. 
2  k w ie tn ia  1913 r. w A delnau, p o p rzed n io  zam ieszkałego we wsi 
M aćkowa -  R uda, gm. K rasnopol, pow. Suw ałki.

2) O ttonow i Szarm uksn isow i s, E d w ard a  i E m m y, u r. 14 gru d n ia  1920 r. 
we wsi U zm anda, gm. W iżajny , pow. Suw ałki, p o p rzed n io  zam . ta m 
że, obecn ie  n ieznanym  z m iejsca  pobytu . 9150

Obwieszczenie o licytacji
W m yśl a rt. 80 D ekretu  z dn. 28. I. 1947 r. o  egzekucji ad m in is trac y jn e j 

św iadczeń p ien iężnych  (Dz. U. R. P. Nr. 21 pcw. 84) U rząd sk arb o w y  w S k ier
niew icach p o d a je  do  ogólnej w iadom ości że dn. 2 1  lipca  1947 r, o godz. 1 0 -e j 
w lo k a lu  L ip ińsk iego  B onifacego  w Suliszew ie gm. D oleck pow . sk ie rn ie 
wicki celem  u reg u low an ia  zaległych należności S karbu  P ań stw a  na rzecz L i
p ińskiego B onifacego odbędzie się sprzedaż z licy tac ji n iże j w ym ienionych 
ruchom ości:

L.
P-

W y szczegó ln ien ie
ruchom ości

Ilość
Jed n o stk a

C ena
szacu n 

kow a
Uinagi

1 2 yto 18 m tr. 76.000.—
2 p szen ica 2 „ 6.000.—
3 jęczm ień 5 „ 11.000.—
4 żu b ro n in a 15 „ 12.000.—
5 otrębu 15 „ 22.000.—
« żyto  ui sno o ach 20 „ ziarno 40.000.—
7 m ąka ży tn ia  80% 6 o 12.000 —
8 koń kasz tan  10 la t 80.000,—
0 !) » ^ O 80.000.—

10 uiieprz  uiogi oko ło  100 kg. 15.000.—
u kroiua m aść  czar.-g ran iasta 45.000.—
12 krotna m aść czar.-g ran iasta 47.000.—

Z ajęte p rzedm io ty  m ożna og lądać w dn iu  licy tac ji od  godz. 10 do godz. 
13-ej w lo k alu  zobow. 9135

W Y C IE C Z K I P . T . K.
1) W ycieczka  do K ie lc  i C hęcin . W y 

ja z d  w  s o b o tę  12 bm , godz. 20.50. N ocleg  
w K ie lcac h . P o w ró t do  W a rsz a w y  o g o 
d z in ie  22.30 w  n ie d z ie le , lu b  w  p o n ie d z ia 
łe k  ra n o  o  godz. 6.03. In fo rm a c je  i z a p i
sy w  b iu rz e  P .  T . K . u l. W ilcza  22 m . 8 
w  g o d z / 16 — 19,30.

2) W ycieczka  do  C zersk a  i G ó ry  K a l
w a rii.  Z b ió rk a  w  n ied z ie le  13 b m . o godz.
8 n a  d w o rcu  K o le jk i G ró je c k ie j, ży w n o ść  
n a leży  z a b ra ć  ze so b ą . P rz e ja z d  o p ła c a 
n y  in d y w id u a ln ie .

8) W ycieczka do  G azow ni w  d n iu  13
bm . Z b ió rk a  o godz. 10,45 p rz e d  w e j
ściem  u l. D w o rs k a  25.

4) w  d n ia c h  21 — 2* — 23 b. m . o d 
b ę d z ie  s ię  t rz y d n io w a  w y c ieczk a  do B i
s k u p in a , G n iezn a , P o z n a n iu  i K u rn ik a . 
In fo rm a c je  w  b iu rz e  P . T . K . u l. W ilcza  
22 m . 8 w  go d z . 16 — 19.30. 
R E J E S T R A C J A  U C ZESTN IK Ó W 7 W A L K I 

Z B R O JN E J
Z w iązek  U czes tn ik ó w  W alk i Z b ro jn e j o I 

N iep o d leg ło ść  i D e m o k ra c ję  O ddz. W -w a-1  
P r a g a  w zy w a  w sz y s tk ic h  sw y ch  członków , I 
z am iesz k a ły c h  n a  P r a d z e  do  r e j e s t r a c j i , 
w  lo k a lu  O d d z ia łu  p rz y  u l  S zw ed zk ie j ] 
2/4. R e je s t r a c ja  o d b y w a  s ię  w  godz. od i 

18 p ró cz  n ie d z ie l.

n iek tó ry ch  szoferów  — św iadczy 
zm n ie jsza jąca  się  Rość wypadków s a 
m ochodow ych: w- czerw cu 1946 ro lu ,  
było ich 103 (!) co s tanow iło  16,5 p ro 
cent ogółu w ypadków  — w czerw cu 
br. by ło  42 i stanow i 7,6 proc. ogółu 
w ypadków .

N ajw iększą tru d in o ścą  p o zosta je  
nadal zm niejszona (kś p rzed w o jen 
nej) p rzelo tność  u licy i duża, dw u 
k ro tn ie  w iększa od p rzedw ojennej 
ilość(15926) sam ochodów .

W t, zw. „łcf>knrstw;e‘‘ — egzystują 
już  na szczęście ty lk o  n iedobitk i tego 
procederu  w dziedzin ie  „łebków  oso
bow ych" — n a lo n ra s ł  „łebki to w aro 
we" p rzen io sły  się na p row ic ję , gdzie

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2 ) :
C zw artek  — godz. 18 . W ilki i ow ce" 
P ią te k  — go d z . 18 „ W ilk i i < w re " . 
S o b o ta  — godz. 2o , ,W y stęp y  naleli* * 
N ied z ie la  — godz . 11.30 ,.V, j t t i b a 

le tu ” . godz. 14,30 ..1V\ 'ę p y  b a le tu " ,
godz . 18 „ W ilk i i o w ce" .

T E A T R  K G /M A I I l l - J  u ' 
k o w s k a ) :  godz. 13 ..Z aczaro w an e  k o lo " , 

Tt* ATU t u t '7  t u k  N r  t ,  p  , u | K ró 
le w sk a  13): . .S ie d u n  śm iechów  g łó w n y ch " . 
P o c z ą te k  godz . 19.

T E  ATK M A M  < Marsz/-,! n -k *  c l) , 
godz. 18.0(1 ., W teie h a iaav  o a le "

T E A T R  I ' l i w c / . H U S I  tJ to m o jsk  : : - 
20 ): godz . 18 „ T r a s a " .

TEA TH , '  \ r  *' ÓI K •' . M -i - . »  u,-. 1/ -
69 ): godz. 19 „ S p ra w a  M oniki1’.

„T E A T R  s m u c i  W A lts 7 , . \n Y ”  (S tu d io  
K a ro w a  31) W  .asm  w akacji 3 o lny  - ; 
te a t r  n ieczy n n y .

r i l A r K I  1 )  4  ! i. U K iU l < - ..m ow .
sita  8) :  „ W cza sy  m o rs k ie ” . 4
godz. 17, 18 

T E A T R  ..<041 KOI A”  (BI. S iw c d a lta ) -  
(W  lip cu  te a t r  h ie c z y n n y ) .

W o t .g K l  i M i H  s k h i i  ■ W olt a a  S): 
Nieczynny z powodu rćjno-o.u.

„K O C IA  SPA K A ”  
w  te a tr z e  p rz y  ul K ró le w sk ie j 1S 

A k to rz y  T e a tru  M uzycznego  D W P . z 
a k to ra m i k ra k o w sk ieg o  te a trz y k u  Ś le- 

w y s ta w ia ła  na K ró lew sk ie j 
13 ,,8 'e d rn i śm iechów  g łń o  n y c h ” .

B ędą to  f r a g m e c ty  z d ’fjó w  p o lsk iego  
k a b a r e tu  l ite ra c k ie g o , z  d z ie jó w  ś w l . ^ ,  
o raz  w .-p jie ze sn e  n u m e rv  s a tv ry c z n e  w 
w y k o n a n iu  I  K w ia tk o w sk ie j. M rozlńsk ie- 
go , G ra b iń s k ie j . B ie len i t in .

D e k o ra c ję  M. E ileg o . M uzvka  A K itsch- 
m an . K o n fe ra n s je rk ę  p ro w a d z i K . R udzk , 

B A L E T  Z B IA I.E G O ST O K U  
W  W A R S Z A W IE

oiPoda iP ri , te k ?o ra te rn  M m - K u ltu ry  i S z tu  k t, o d b ę d ą  s ię  w  P a ń s tw . T e a trz e  Pol 
sk im  t r z y  -w ystępy B ale tu  T  i C T
nuszkow sk ich  (S tu d iu m  C h o ie o sr a fV -ue 
w  B ia łym stok u ).

W y stę p y  od  bed* s ię  w so b o tę . 12 Pnea

r o r z, ' , r t j  ,i.3ow  D iedzieie ' i s i i p -  °
d ®ij J t y  d0  n ab y c ia  w k a s ie  te a t r u  od  10

O s t a t n i a  d r o g a
Towarzysza

M. Sokołowskiego

f K l ł t l A )
. ,1 'O J .O M A " (M arsz a łk o w sk a  66) „ S e re 

n a d a  w  d o lin ie  s ło ń c a " . G odz. 14. 16. 18, 
20 .

, ,P A L L A D IU M ”  (Z ło ta  7/9) „ B o h a te rk i 
P a c y f ik u "  (pocz. sean só w  o godz . 13, 
15,30. 18 i 20.30),

„S T Y L O W Y ”  (M a rsz a łk o w sk a ) „ W e s o 
ły  p e n s jo n a t" .  G odz. 13, 15. 19.

„T Ę C Z A ”  (S u zin a  4) „ P rz y g o d y  N a - 
S re d d in a " .

„ S Y R E N A ”  (P ra g a ,  In ż y n ie rs k a  12): 
„ B ia ły  k le i” .

jPusTyszijmy
I j O uu R A D I O

P IĄ T E K  U  L IP C A

17 so b ó t i św ią t.
O S T R Z E Ż E N IE

P o ls k i C ze rw o n y  K rz y ż  — O k rę g  W a r 
szaw sk i o s trz e g a  p rz e d  o so b n ik iem , k tó ry  
k u r s u je  n a  P r a d z e  i n a d u ży w a ją c  f-m y  
jro isk ie g o  C zerw o n eg o  K rz y ż a  z b ie ra  
s k ła d k i rz ek o m o  n a  r e p a tr ia n tó w  ze w scho  
d u , p rz y b y w a ją c y c h  n a  dw orzec  W sch o d 
ni.

P o ls k i C ze rw o n y  K rz y ż  n ie  m a  z tą  a k 
c ją  n ic  w sp ó ln eg o  i n ik o g o  do  p rz e p ro -  

ja a ia  tnJclej z b ió rk i n ie  u p o w ażn ia ł.
P o d e jrz a n e g o  „ in k a s e n ta ”  p ro s im y  o d 

d ać  w  rę c e  m ilic ji.
P O S IE D Z E N IE  D Z IE L N IC O W E J RADY 

PR A G A  — PÓŁNOC
D n ia  12 bm . o godz . 17-ej o d b ęd zie  się. 

p le n a rn e  p o s ied zen ie  D z ieln ico w ej R a d y  I 
N a ro d o w ej P r a g a  — P ó łn o c  w  lo k a lu  R a 
d y  p rz y  u l. M ałe j 2,

6,00 S ygn . c za su ; 6.15 D zten . p o ra n n y : 
6 30 M uz. p o ra ń .:  7,15 W iad . p o ra ń .;  7,35 
M u z.; 8,15 W y k ł. d la  n a u c z y c ie li;  12,05 

■ ■ ■  S treszcz . dz ień , p o ra ń .;  12,10 P ie ś n i lu d .;
tim nu towarzyszy 1 przyjaciół od- A ud . d i*  w s i: 12,35 M uz. k la sy c z n a ;

prowadziło na Powązkach do mogiły ł5;»l tm c\  ^VaVzie1̂ .  t^ N te ^ w ic ć i  
towarzysza M ichała Sokołow skiego, E U f k j  le p ią ” ; 16,00 D z ień  wiecz.; 1620

w y k . fceńskiego Ze-
,  ,   - -  R .:  16,35 A ud  d la

ch o ry c h  w opracow. K s. M. R ę k a s a : 17,00 
K onc . d la  p rz o d o w n ik ó w  ś w ia ta  p r a c y  
17,45 A ud . d la  m łodz. „ ś w ia t  w  k o lo 
rach": 18.00 M uz. le k k a ; 19,00 „W ese le

M ichała Sokołow skiego, £*fn*cl leP>h 
wlclolcinicifo 1 wypróbowanego działa *poiu 1 Vogam egod p  
cza Polskiej Partii Socjalistycznej.

N a d  otwartym  grobem w  im ieniu
CK W PPS pożegnał tow. Sokolow - ] K ra k o w sk ie ”  — M. R u d n ic k i ': ' 20,15' Mn <' 
sk iego tow. Alfred Krygier, kreśląc DzSm ' w i ^ c z ^ a ,30P'mIŹŻ fekkai 
sylw etkę Zmarłego i podkreślając Je- 121.40 L e k k ie  u tw  iry  fo r tć p . w w yk . W  
go zasługi dla socjalizm u polskiego ] S ^ T T i ^ f c ^ M  
orez gorliwu pracę wśród uchod iclw a \ r y w k . 22,00 O sta tn i©  wiad.; 23,20 Mux. 
polskiego w USA. Tow. Krygier w sk a -j 24'°° Hymn-
zal również na wielką rolę tow. So- ■ H n H M B M U B n a w i  
kołow skiego na polu pracy ośw iato-  
wej, jaką pełnił w W arszaw ie z ra
m ienia TUK-u. OGŁOSZENIA 0R3B.JE

Ogłoszenie o przetargu F L T B jI .  p iiin o w co  1 In n e  sk ó rk i su ro w e  
k u p u je m y  — dobra© p ła c im y . , ,O ccasio n ". 
C h m ie ln a  15, 9057

r„™ !.W? 'V;i...C,enlra’a HaIK!!'>Wa...W, P.r,WliUy„SZU' Pfzębwg Bięo- Ktoby wiedzirt cotolwtoiT'o loeia brata
m ęgo M ark u ąa  A rm a rn ik a  u ro d z o n e g o  w  
r .  1908 w K o w lu  zam ieszk a łeg o  d o  w v -

gran iczony  n a  w y k o n an ie  w lo k alu  P. C. H . w P rzasn y szu  ul, 3 M aja Nr. 4. 
Bliższe n fo rm u cje  o raz  podk ładk i o trzy m ać  m ożną w A genturze P. C, H. 
w Przasny  szu.

O ferty  w  p o dw ójnych  zalak o w an y ch  kop ertach  bez znaku  firm y  z n a 
pisem :

1. „O terta  n a  p rzeb u d o w ę sk lepu  d la  Państw . C entr. 'HandloW. w P rz a 
snyszu  p rzy  ul. 3 M aja  Nr. 4“,

i  „O ferta  na rem o n t o ficyny  dla Państw . Centr. H andiow , w P rzu - 
snyszu przy  ul. 3 M aja Nr. 4 “.

Należy sk ład ać  do dn ia  21.7. b. r. godz. ,12-la w A genturze P. C. H. 
v  P rzasnyszu  p rzy  ul. 3 M aja Nr. 4. o k tó re j to  godzin ie n astąp i o tw arcie  
o fert.

Do o fe rty  należy  do łączyć:
1. Pok-w iłow an ie  kasy  o d d z ia łu  P. 0 . 11. na  w płacone w adium  p rz e ta r 

gowe w  w ysokości 5 proc. sum y oferow anej, w zględnie dowód 
zw olnienia od obow iązku  złożenia w adium

, ^    n k a re ro
b u c h u  w o jn y  w B a ran o w ic zach  p ro sz o n y  
je s t  z aw iad o m ić  p o d  aM resem : B ia ły s to k  
Z am en h o fa  27, Z y r b e r b la t  die A rm a rn fk a  
M ich a ła . 8151

lObZLKUJE fa ch o w ą  atię k o m in ia rs k a  
*a d o b ry m  w y n a g ro d z e n ie m  i w a ru n k a c h  
od  z a raz . A d re s : M istrz  K o m in ia rsk i
S zczep ań sk i Z y g m u n t, K o n in , ul. A rm i: 
C zerw o n e j 42. 9) 5”

U N IE W A Ż N IA J* z g u b io n e  d o k u m e n ty : 
K a r tę  R e je s tr .  R K U , S ied lce . G ra ff  J a n ,  
H u ta  C zechy, p ow . Gary. o lin . 9153

U N IE W A Ż N IA M  k a r tę  r e je s t ra c y jn ą  
R K U . S k ie rn isw ic e  n a  n a zw isk o  S zy m 
czak  S te fa n . 9124

U N IE W A Ż N IA M  kartę rejestraeyjuą K K i’ 
I S k ie rn iew ice  n a  nazwisko B ro d o w sk i 

, A le k sa n d e r . 91<>,
2. O dpis św iadectw a przem ysłow ego  upow ażn ia jącego  do prow adzenia  !•————   - - ..................... _. _ "/

ro b ó t.  I U N IEW A ŻN IA M  k a rtę  re je s tra c y jn ą  RKU
A gentura  P. C. H. w P rzasn y szu  zastrzega sobie p raw o  dow olnego w y- '  K * ,1m i»»  " a  ' B" w , , ! ‘0 G od!c^ : 

buru oferen ta, bez względu na sum ę p rze targ u  oraz  p raw o  uznan ia , że p rze- \ x ii;\V A żN lA JC ~ ^» 7 )<i_ V^h'i( 
larg  n ie  Ja t w yniku, jak  rów nież p raw o  zw iększenia lub  zm niejszenia ilości 742318 oraz bilet kolejowy, k a r tę 'r  • etro- 
w ykonania  robót. 9 1 3 ( 5  CJ‘ HKU. Skierniewice, Nowak Józef.

V  E N A
Ogtołiónl.-i 
raz. F u s ż t 
zt UH; !>
1C1  -  
z t 6 9 .  61 -  Kkl '» " •  1 
Z t  n i e d z i e l*  I ś w i ą t .

i t  G Ł U r  /  I, N U R E N  IIJ IE H A T A  M 1 E S  I E ( 1J5N A JO ZŁ
r tro n c ' odobiate p o szu k iw an ia  ro a z lu , zguby  no zł 29 ta w y raz  H an d lo w e  po >ł 25 za wy

p r a c y  p o  19 zt. w y r a z  W  t e k ś c i e  r e d a k c y j n y m  d o  100 m m  z l 9 9 , od 191 -  •*>« —
Iżpri il/rió/t in /Inn  i ..matlz*. <7., ( „ 1..1    «i _ lAn•ii'R»

zt
-Zł I ’Ll. ł '  - v . .- v . j ; ; ic u a R i:y jn y iN  Id  IUV rn ill 61 Oli IUJ — 300 m in

0,1,;" , , Sżerokośń le d n e j szp a lty . 7a tek stem  do lOfi mm zł 60; od
im '"  s. i v"  ’,h “ " O l - >ćc je d n e j szp a lty . N ekro log i d o  50 min

io h e za  li* «  n r r e  7  1 Pow yżej i <541 mm zl 120 ta  1 mm sze ro k o ść  je d n a j s zp a lty  
dolicza „oj 30 proc. Za te rm in o w y  d ru k  og łoszeń  A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a

H E 1) A L U J L K O M !  T E 1
B — 3 4 9 2 6

M«n.Z.lkcwska H-b. uoinań.ki. 38 'Varąo**' «-.'' .,W oln .V 1 r '
"  P ,e t r * “ e k ' WśPOHw 60. <ei sUR-tM, S p ó łd z ie ln ie  U racy K o lp o .u l  ■ o

Nakładem Spółdzielni W ydawniczej „WIKI) Z A", Druk. Spółdzielni W ydawniczej „W IEIiZa ■ -  „ii i.
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W ładze  francuskie poszukują od 
czasu zakończenia w ojny  jedn e 

go z  najważniejszych francuskich prze 
s tępców  wojennych i keJaboracjoni- 
s tów  —  Marcela Deat*a. Ostatnio krą 
ż y  pogłoska, jakoby  p rzyb y ł  on do 
Triestu w raz  ze  sw ym  sekretarzem  
Paul Rives'em. Ponieważ kilkakrotnie  
już sygnalizowano p rzy ja zd  D e a fa  do  
Włoch  — pogłoska ta może okazać się, 
tak ja k  i poprzednie, fałszywa.

WYSTAWA TROFEÓW

W  tych  dniach m in ę ły  c z te ry  la ta  
od o tw arc ia  w y s ta w y  broni 

zd o b yw cze j w  M oskw ie. W ys ta w a  ta , 
k tó ra  z począ tku  za w iera ła  ek sp o 
na ty , zd o b y te  na N iem cach  pod Mo 
sk w ą , R psto ioem , T ychuńnem , pod  
m u ram i S ta lin gradu  i na K aukazie , 
w zbogaciła  się  późn ie j .Zdobyczami, 
pochodzącym i z  całego fro n tu  ra 
dziecko - n iem ieckiego. Po k a p itu 
lac ji Japonii Ha w y  staw, ę p rz y b y ły  
tro fea , zd o b y te  na Japończykach  w  
M andżurii i K orei.

W ys ta w a  d zie li się na n a stęp u ją 
ce d zia ły : a r ty le ry jsk i , lo tn iczy , pan  
cern y, in żyn iersko  - tech n iczn y  , i 
dzia ł ty łó w .

W ystawcę, k tó ra  p rzed sta w ia  o- 
grom n ą  w a rto ść  h istoryczn ą , zw ie 
dziło  do tych czas 6 m ilionów  )ĄS ty 
sięcy  ludzi. (L) .

JUBILEUSZ „C A R M E N **

T A  V  parysk ie j  „O p tra  Comiąue" od- 
'  •  by ł  się p r le d  paru dniami inte

resujący jubileusz.  Dostojną jubilatką  
b y ła  ...opera Bizeta „Carmen**, którą  
wystawiono w Paryżu po raz 2.500-tny.

W  galowym  przedstawieniu wystąpil i  
najlepsi artyści Paryża i innych stolic  
świata, a rolę ty tu łow ą śp iew ały  na 
Zmianę aż cz tery  śpiewaczki.

„Carmen" wystawiona została po r a z ' 
p ierw szy  w  tym  samym teatrze w  mar-1 
cu 1S75 roku, lecz ta prapremiera  i y / a j  
zupełnym fiaskiem. O d  tego czasu „O- 
pera Comique ** w ciągu 72 lat gra 
przynajm nie j  raz w tygodniu tę jedną  
z najpiękniejszych oper repertuaru  
światowego i ty lko  ilość przedstawień  
„Fausta*' Gounoda może dorównać re
kordowi, ustalonemu przez „Carmen".

Prowokacje na wyrywki
Lekcja Schumachera dla całej Europy

N orym berga, w ftpcu 1947.
Friedrich Stam pfer, były re

daktor weim arowskiego „V or- 
w aertsu” , który przybył na Zjazd 
SPD samolotem z N ow ego Jor
ku (gdzie redaguje niem iecką 
„Volksstrm m e”), witając K on
gres w imieniu emigracji nie
mieckiej oświadczył bez ogródek: 
„Pam iętajcie, że 13 m ilionów 
'krzyżyków na kartkach w ybor
czych w 1933 roikft spow odow a
ło później 13 m ilionów  . krzyży 
cm entarnych1’. Porów naniem  tym 
chciał Stam pfer przestrzec przed 
błędam i epoki weimarskiej.

Z acietrzew ien ie

jeszcze przecież nie tak dawno 
postawił tezę „potęgi Chester- 
fielda".

„My, socjaldemokraci niemiec
cy, mówimy: —  Tak. Europa jest 
m ożliwa wraz z Rosją, a może i

kroczyć będzie nadal „linią Schu 
machera". Linia ta prowadzi w 
pierwszym rzędzie do walki bez
kompromisowej z kom unistam i, 
przy jednoczesnym szukaniu kon 
taktów  z różnymi czynnikami po-

w ścisłej w spółpracy z Rosją. Ale litycznymi Zachodu. O statnie wy

IWariun f*ońkouiiński

M APA PO D ZIE M N YC H  WÓD 
SY B E R II

W ciągu  pięciu osta tn ich  la t ucze
ni u n iw ersy te tu  w  T om sku  

prow adzili prace, m ające  na celu w y  
k ryc ie  i  zbadan ie  podziem n ych  wód 
na n iezm ierzon ych  przestrzen iach  
Syberii.

W  Z a c h o d n ie j  S y b e r i i  o d k r y t o  du  
ż y  p o d z i e m n y  b a sen ,  k tó r e g o  po 
w ie r z c h n ia  j e s t  t r z y  r a z y  w ię k s z a  
o d  B a jk a łu .  P o za  t y m  w y k r y t o  s z e 
re g  g o r ą c y c h  źró d e ł .

O s ta tn io  u ło żo n o  p i e r w s z ą  w  Z w ią  
z k u  R a d z i e c k i m  h y d r o lo g ic z n ą  m a p ę  
Z a c h o d n ie j  S y b e r i i  N o w e  b a d a n ia  
t o m s k ic h  u c zo n y c h  m a j ą  d u ż e  z n a 
cze n ie  d la  za s i le n ia  w o d ą  P ó łn o cn e 
g o  K a z a c h s ta n u  i r e j o n ó w  Z a ch o d 
n ie j  S y b e r i i ,  u b o g ic h  w  r z ek i .  P o 
n a d  to  u m o ż l iw ią  z a ło że n ie  n a  S y 
b er i i  s z e r o k ie j  s iec i  n o w y c h  u z d r o 
w i s k .

H OŁD FOLEGŁYM W  D A C H A U

D o Dachau przyb y ło  265 Francuzów,  
kobiet i m ężczyzn , aby oddać hołd  

tysiącom swych braci i sióstr,  k tórzy  
zginęli w tym  obozie koncentracyjnym.  
W śród  p ie lgrzym ów znajdowało  się 
wiele w d ó w  i sierot po ofiarach obozu. 
B yli  więźniowie, ubrani w  obozowe pa
siaki, p rzyb il i  na ścianach dawnego  
krematorium tablicę pamiątkową.

kreśhć —  na K ongresie panowa 
ło to samo polityczne zacietrze
wienie. które ułatw iło w latach 
trzydziestych faszyzmowi trium f 

w Niemczech. Ów zacietrzewio
ny ton  • pochodził zresztą cd  sa
mej „góry", skoro •kilkogodzinne 
przemówienie Schumachera naje
żone było w prost kolcami zaro
zumiałych lekcji dla całej Euro
py.

Jeden z korespondentów  za
granicznych podał ciekawa staty
stykę przemówień Schumachera. 
Test w  nich 95 procent oskarżeń 
SED i K FD  o sowietyzację N ie
m oc, 4 procent krytyki władz 
alianckich, a tylko 1 proc! o pro
blem ach'sam ych Niem ców . Nie- 
bez słuszności nazwano niedaw 
no Schumachera „generałem  
N ie", ponieważ dotąd  jeszcze nie 
wiadomo — 'pÓ2 ą negowaniem  
wszystkiego i wszystkich —  co u. 
Waża on za godne swego placet.

Tekst przemówienia Schuma
chera został ' poważnie obcięty 
przez jego referenta prasowego, 
H einego i przystosowany dó po
trzeb chwili. Czytelnik polski po. 
winien jednak źnać i te urywki, 
które zostały celowo pominięte 
w prasie niemieckiej.
Atm osfera nacjonalizm u  
i rfinizjonizm u

„Jesteśmy jak piłka miotani po 
między kom unistów  a reakcję"— 
wołał Schumacher, niepom ny nie 
dawnych .wystąpień przeciwko 
porozum ieniu stronnictw , o 
k tóre w „T elegrafie" tak zabie

gał sam Paul Loebe.
„A meryka proklam uje teraż 

pomoc Europie. Reakcja na ten 
gest jest rozmaita. N ajdobitn iej
sza pochodzi z tych kół, które 
zawsze usiłowały denuncjować 
inicjatywę amerykańską term ina
mi „okupacyjnego dolara" i „do
larow ego im perializm u” —  pb- 
wiada teraz Schumacher, który

Europa i Niem cy nie są m ożliwe j stąpienie Schumachera przeciw 
w sosie rosyjskim" —  oświad- j kom unistom  było chyba najbar

dziej ostre ze wszystkich, jakie 
dotąd słyszeliśmy z jego ust, N a . 
tom iast jego ukłony pod adre
sem delegatów  zagranicznych, 
którzy zjechali się do N orym ber-

czył wspaniałom yślnie przyw ód
ca SPD, pozwalając łaskawie A- 
meryce na pom oc Rosji.

„G dy mówimy o niemieckich 
Tymczasem —  i to należy pod- terenach, mamy zawsze na myśli

W ydział I Cywilny Sądu O kręgow e
go w W arszaw ie  , ogłasza, że w płynął 
do legoż Sądu pozew  M arli llin iez  
p rzec iw ko  S tefanow i H iniczowi o ro z 
wód o raz  że d la  n ieznanego  z m iejsca 
pobytu  S tefana Ilin icza  kósłał w yzna
czony k u ra to r  w osobie ad w o k ata  J ó 
zefy S tiJlerow ej. zam. w W arszaw ie
przy ul. M arszałkow skiej 73.
Nr. akt. I. c. 360/47. 9 1 3 1 . dziś żad n e j w ą tp liw o śc i, że SPD

Niem cy w  granicach republiki 
weim arskiej...” — maluczko, a 
dojdziemy z łaski Schumachera 
do sprawy korytarza gdańskiego.

„Ostatecznie dem okracia świa
towa przeżywa obecnie okres 
W eim aru” —- zadecydował w 
końcu o naszych losach przy
wódca SPD.

Takie złote myśli bez pokrycia 
można by mnożyć w nieskończo

ność, zważywszy, że Schuma 
cher m ów ił przez kilka godzin, a 
następnie odpow iadał na po
szczególne kwestie, które w'yłoni 

ły się w dyskusji. W  tei atm o
sferze, jaka panow ała na Partei- 
tagu,.n ie mogły zresztą oaść inne 
słowa. K lim at sprzyjał podob
nym wystąpieniom , skoro mo
gliśmy usłyszeć i takie np. wvpo~ 
wiedzi, , jak. burm istrza miasta 
Iserłohn, Jacobięgo, który po pro 
stu w ołał z trybuny: „O strzega
my okupantów,, że dzieje się w 
Niemczech bezpraw ie” —- jak 
gdyby baranki niemieckie żyły 
dotąd zawsze w zgodzie z pra
wem. Albo słowa delegata z 
Braunschweigu, K ubela, wołają, 
cego na całe gardło ku uciesze 
zebranych: „NiemCy już dosyć
za wszystko zapłaciły! Czas. skoń 
czyć z reparacjam i! Los mit Re- 
parationen!" A jeszcze inny de
legat powiedział całkiem szcze
rze: „M usimy y  ygjcąć wojnę,
która jeszcze nie jest zakończo
na” . M in iste rw iitem bersk i. Car
lo Schmidt, atakując politykę ad
m inistracyjną aliantów , dał wy
raz swemu oburzeniu w- zupełnie 
szczerych słowach, kiedy oświad
czył: „O kupanci rządzą dykta
torsko w Niemczech. T o są rząr 
dy w stylu absolutyzm u klasycz
nego. Jak więc takie rządy mogą 
przyczynić się do demokratyzacji 
życia w Niemczech, skoro wszy

scy żyją, w stanie bezpraw ia”.
I zebrał huczne oklaski.
Gdy m ów iono o młodzieży, 

Schum acher w toku dyskusji do
dał: „N ie  pozwólcie młodzieży 
sądzić, że. jest pokonaną genera
cją, gdyż to może nam przynieść 
większe straty od tych, jakie już 
ponieśliśmy.

Linia Schum achera
Oczywiście, że po tego rodza

ju wystąpieniach nie ulega już

gi, potwierdzały raz jeszcze traf
ność określenia „teatralny socja
lizm", jakim ochrzczono neoso- 
cjalizm niemiecki SPD.

Albowiem, jak dotąd Schuma
cher walczy tylko słowami. Czy
nów  żadnych jeszcze dotychczas 
nie dokazał. O statnia zima w 
strefie brytyjskiej była najlep

szym dowodem  jego n ieudolno
ści praktycznej. SPD poniosła 
wtedy porażkę przy wyborach na 
rzecz CDU, a kom uniści zyskali 
prawie milion głosów. Po klęsce 
w Zurichu wiemy dobrze, iż do
ły SPD nie popierają już Schu
machera w tym stopniu, co daw
niej. W iem y również i o tym, że 
wielu działaczy SPD znajduje się 
w cichej opozycji, k tórą zdławio
no w  N orym berdze m etodam i 
niezbyt demokratycznymi.

W iele do myślenia daje np. 
fakt, że przewodniczący baw ar
skiej SPD, która gościła delega
tów w Norym berdze, niejaki 
W aldem ar von K noeringen, pod 
czas głosow ania do Zarządu par
tii otrzymał tylko jeden głos. I to 
może własny?!

Oczywiście, że w tej chwili je
dynowładcą w partii jest Schu
macher.

A le ciężkie chwilę SPD zacz
ną się dopiero po K ongresie w 
N orym berdze. Opozycja bowiem 
szykuje się, jak słychać, do w iel
kiej ofensywy.

Felie ton f i lm o w y

Goal

W S f M t S o n t o ś c i  spoHoei/e

Milicyjna ósemka bokserska
wygrała mecz w Bratysławie

W ubiegłym  tygodniu w  B ra ty sła 
w ie odbyw ały się drugie ogólnopań- 
stw ow e m istrzostw a sportow e Cze
chosłow ackiej Służby B ezpieczeń
stw a. O rganizatorzy zaprosili na  to  
irpprezę reprezentacje sportow e  
w ładz bezpieczeństw a Polski, ZSRR, 
Ju gosław ii i B ułgarii. W  B ra tysła 
w ie zjaw ili się jedynie P olacy i Ju 
gosłow ian ie. Ekipa sportow a polska  
złożona z  25 zaw odników , m ia ła  naj 
siln iejszą  ósem kę bokserską, w  
skład której w chodzili zaw odnicy  
MKS Gdynia ora': Szym ura z W ar
ty  i dw aj zaw odnicy ze Szczecina  
Pietrzak i M ożdżeński.

W ostatn im  dniu igrzysk  polscy  
bokserzy rozegrali zaw ody z  k om 
binow anym  zespołem  pięściarskim  
C zechosłow acji i Jugosław ii, zw ycię
żając 8:6. (W alki w  Wadze m uszej 
n ie  to to  grano tr  Z  p ięściarzy p o l

skich najlepiej sp isa ł się Pietrzak  
w  w adze ciężkiej, k tóry w  drugiej 
rundzie znokautow ał sw ego  prze
ciw nika, dalej Antkiew icz, który  
zdecydow anie w ygra ł n a  punkty ze  
sw oim  przeciwnikiem  Ju gosłow ian i
nem  oraz Iw ański. Zawód n ato 
m iast spraw ił Szym ura, który po 
bardzo słabej w a lce  zrem isow ał z 
C zechosłow akiem  Elizem .

Radziecka produkcja  filmowa znana 
jest ogólnie i ceniona dia jej  poważne
go ustosunkowania się  do wszelkich  
zagadnień życiowych. Idąc na film ra
dziecki, d o tyc zą cy  w o jny  czy  pokoju ,  
spodz iew am y się ujrzeć film, k tóry  z  
pewnością nie będzie  pozbawiony pró
by  rzucenia światła  lub rozwiązania  
jakiegoś ciekawego problemu spo łecz
nego. Jedyn ym  w yją tk iem  od tej  regu
ły  by ł  film „Świat się  śmieje"— znako
mita komedia ja zzow a— który  nam udo 
wodnił ju ż  przed  wielu la ty ,  że reali
za torzy  radzieccy mogą z powodzeniem  
stw orzyć  pełną gagów komedię, o i l* 
to tylko  le ży  w  ogólnym planie pro
dukcji.

Obecnie, gdy  wojna minęła, g d y  Zu>.  
Radziecki  p rzys tąp i ł  do dzie ła  w ie l
kiej  odbudowy, gdy  tak potrzebne j e s t  
otrząśn ięde  się z  ciężkich i nieraz p rzy  
kryci t przeżyć,  kinematografia radziec
ka nie pozosta jąc w  ty le  za  ogólnym  
prądem wnosi też na ekran radość ży 
cia i humor. P ierwszym  z  cyklu tego 
rodzaju filmów jest  właśnie „Goal** w y  
świetlany obecnie w Polsce.

Jest to komedia sportouta w  pełn ł  
tego słow a znaczeniu, g d y ż  w  poszcze 
gólnych partiach filmu, łącznie co naj
mniej p rzez  3 kwadranse, zn a jdu jem y  
się na boisku p i łk i  nożnej. Nie znam  
się na tym, tak popularnym sporcie,  
ale sądzę,  że spor tow cy  mają zupełne  
zadowolenie i, że ostatni mecz jes t  rów  
nie interesujący w filmie jak w rze
czywistości.

Pod  względem fi lmowym komedia  
ma mniejsze wartości,  ale trzeba p o d 
kreślić, że je s t  to debiut reżyserski  
dwóch m łodych reżyserów  —  Siemiona  
Derewiańskiego i Igora Zemgano. De
biuty byw ają  czasem bardzo udane  
(C lair)  i zgoła katastrofalne. Ten de
biut jes t  przeciętny, ale rokuje dobre  
nadzieje. Epizod z zainteresowanym  
gościem i niczego nie rozumiejącą bab
ką podczas meczu jes t  bardzo dow cip
ny i wzbudza żyw io łow ą  radość. Elena  
D erew szczykow a ma milą buzię i gra  
naturalnie, j e j  partnerzy: W. Doronin  
i B. A łm azew  są sym patyczn i  i w y 
sportowani.

LEON B U K O W IE C K I

W kilku zdaniach
Drugi w ystęp boksera a la Woż- 

niakiewicz. W Wałbrzychu w  cza
sie m eczu bokserskiego Gedania —  
Górnik, zaw odnik w ag i półciężkiej 
Brzezieha po otrzym aniu napom nie 
n ia  rzucił Się na sędziego r ingow e
go. Sędzia, sam  ongiś zapaśnik, nie 
dał się „skrzywdzić", lecz w yrzucił 
niesfornego zaw odnika z ringu, po 
czem go zdyskw alifikow ał.

Rezygnacja trenera Wisły. W cza
sie m eczu Wisła — Szombierki w  
K rakow ie doszło do gorszącego zaj
ścia na boisku, którego bohaterem  
był znowu, niestety, czołow y piłkarz 
Polski, Gracz, którego przed przer
w ą  publiczność oklaskiw ała, a po 
zajściu w zyw ała do opuszczenia boi
ska. Po zawodach w  szatni, Gracz w  
dalszym ciągu zachow yw ał się n ie
przyzwoicie, . a w  konsekwencji ca
łego ząjśeia trener Wisły, Artur 
Walter, podał się do dymisji.

Nr

Elena D ereszew czykow a i W ita li Doronin‘ 
to radzieckim  film ie  sportow ym  p. t. „Goal“

Wzmianka o przetargu
U rząd  W ojew ódzki Szczeciński —  W ydział K om unikacy jny  zaw iad a

m ia, ie. og łosił p rz e ta rg  n ieogran iczony  na odbudow ę m ostu  be tonow ego łu 
kowego 2X 10 m sw. na  rzece Rega w P ło tach  pow. Łobez.

Pełne ogłoszenie o  p rz e ta rg u  um ieszczone jes t w M onitorze Polskim . 
P rz e ta rg  odbędzie  się d n ia  17 Hpca 1947 r. o godz. 10—tej w W ydziale 

K om unikacy jnym  w Szczecinie, W ały  C hrobrego 4. 9138

WIERA PAKOWA (7) P r z e k ła d  Józefa  B rod zk ieg o

TOWARZYSZE PODROŻY
POW IEŚĆ

— Ot po wszystkim , — pow iedział zmieszany, uśm iecha
jąc się. Zdaje się, że już dojeżdżam y...

—  A wy, tow arzyszko, siedźcie, póki co... dodał, naciągając 
na jej plecy całe palto. Żeby się ty lko  nie przeziębić....

Ale było je j sm utno siedzieć, tak  sam ej. O dsunęła palto  
i -zaczęła w yżym ać wodę z m okrej spódnicy. Słońce znów za
częło palić. W ciężarówce wody było po kostki. Szczodrobliwie 
pachniała w ilgotna ziemia, w ilgotna zieleń — pow ietrze było 
przecudow ne. Jego tw arz też była cudowna. A najcudow nie j
szy by ł ten  deszcz —  ty lko dlaczego tak  szybko m inął? N iechby 
sobie padał i padał.

W reszcie p rzy jechali na miejsce. I, już nie widząc i nie 
czując nic prócz tego, co było w niej sam ej, Lena, zapom niaw 
szy o pokazie, o popisach gim nastycznych i o tym , że jes t p rze
moczona do n itk i, w ysiadła z ciężarówki.

D otychczas Lena nikogo nie kochała. Nie m iała do kogo się 
przyw iązać. Życie niosło j#ą swoim nurtem  gdzieś obok ludzi, 
obok domów. Nigdy nie m iała ani sw ojej rodziny, ani swego 
pokoju. N aw et swoje imię parę  i*izy zm ieniała. M atka ochrzci
ła ją  W alentyną, a nazyw ała W alą. W sierocińcu było aż sześć 
W alentyn, więc dla rozróżnienia zaczęto nazyw ać ją  Tiną. Ale 
gdy dorosła, zbrzydło jej to im ię i sam a nazw ała się Heleną.

Nie lub iła  w spom inać m inionego życia. Gdy m iała sześć la t 
operowano ją  na ślepą kiszkę. Leżała w m iejskim  szpitaliku, na 
oddziale dla dzieci. Po narkozie było jej strasznie źle, krz tusiła 
się gorzką śliną. Nie m iał kto zetrzeć jej ze spieczonych w arg, 
a zawołać nie um iała. Dokoła, przy innych dzieciach, siedziały 
m atki, k tóre przyszły je  odwiedzić. Lenę położono za paraw a
nem . „Nie drzyj się, bo cię 'n ic  nie boli!“ — powiedziała gruba 
pielęgniarka, gdy Lena zaczęła stękać. Więc też przestała. Ktoś 
z tam tej strony, parawanu zapytał; , v/.,

— Czyje tu  u  was dzietko  leży? .
P ie lęgn iarka odpow iedziała: „Niczyje. Z sierocińca".
U m atki było źle. M atka lubiła wypić. Gdy były  pieniądze, 

zaraz zjaw iała s ie jyódka, ogórki i jakieś obce kobiety piły, śpie
wały, śm iały się i radziły  m atce:

— A ty  na niego drania, takiego — owego skargę podaj. Bo 
na tak ich  podleców, ty lko  jedna rada: do sądu.

Tego „podleca" Lena w idziała dwa razy. M atka m yła ją  
w tedy s ta ran n ie , ub iera ła  i wiozła na targ , do jakiegoś sklepi
ku. Obok sklepiku, tuż na  ulicy, s ta ł rusz t z jarzącym i się w ę
glami. A na ruszcie skw iercząc, sm ażyła się baran ina, nanizana 
m ałym i kaw ałkam i n a  długie, d rew niane patyki. W sklepiku 
stał stół, na nim  solniczka i drew niana, m aleńka beczułka z pie
przem . Był też ta lerz  z cienko pokrojoną zieloną cebulą. Ów 
„podlec" był w łaścicielem  tego sklepiku. Sam  k ra ja ł mięso, sam 
je  sm ażył i zam iatał podłogę. L ena z m atką siadały do stołu, ja 
dy tę  baran inę, zdejm ując ją  palcam i z patyków . Tłuszcz ciekł 
po rączkach Leny, zostaw iając na n ich  ślady. Gospodarz p rzy
siadał do nich, w ycierając spoconą tw arz  b rudnym  fartuchem .

Jedz — m ów ił do Lepy w zdychając. — Jedz. To będzie 
m iękkie, — i w ybierając palcam i, podaw ał jej nowy patyk 
z m ięsiwem.

Był już niem łody, m iał szaro - żółte wąsiska, a jedną nogę 
m iał drew nianą.

M atka, cała we łzach i w tłuszczu, mówiła w tedy:
— Aż się serce ściska popatrzyć, jak  jedne dzieci chodzą 

ubrane, a to m oje bidne i jesień i zimę bez bucików, a czym ona 
gorsza od innych?

—  Jedzcie, jedzcie, to będzie m ięciutkie, — m am rotał go 
spodarz, nak ładając je j na talerz. — A cóż ja  pocznę, kiedy 
m am  dom pełen ludzi. Pasierbica z dziećmi przyjechała, a teraz 
podatki takie nałożyli, że nie wiadomo z czego płacić... A b a ra 
nina podrożała, że aż strach... Gości niem a... No i co-ja pocznę?

Nie trzeba było kusić, obiecywać, zwodzić biedną kobie
tę, - -  chlipała m atka.

Gospodarz ciężko w zdychał i mówił jak  gdyby do siebie sa
mego: .

—  Żeby to p rzynajm nie j był dowód, że to moje, to by było 
całkiem  co innego...

—  Boga w sercu nie masz! —  coraz głośniej chlipała m at
ka, przyciskając do piersi p a ty k  z baraniną.

L ena słuchała i pa trzy ła  n a  beczułkę z pieprzem . N aw et 
gdy odchodziła, odw róciła się jeszcze, by  spojrzeć na nią.

Gdy przyszła pora odejścia, gospodarz daw ał m atce jakieś 
pieniądze. M atka szła z L eną do s traganu  z rybą, kupow ała 
tam  jakieś śledzie, później w stępow ała po wódkę, a w dom u 
zbierały  się znów kobiety, znów piły, śpiew ały, a m atka, cała 
w ciem nych rum ieńcach, krzyczała:

— Dam  ja  mu, draniow i, dowody! Ja  m u pokażę, jak  
uwodzić uczciwe kobiety, ja  go podleca, zw yrodnialca, n au 
czę... Popam ięta  on mnie...

—  Skargę podaw aj, skargę —  radził chór. — Jak  jednego 
z drugim  nie nauczą, to zobaczycie, co się jeszcze będzie działo!

M atka pracow ała w szm aciarni. N iekiedy znikała na dwa, 
trzy  dni. K iedyś w róciła z jak im ś obcym mężczyzną. Z jedli 
kolację i położyli się spać. Lenę m atka położyła na  razem  ze- 

, staw ionych krzesłach. Nad ranem  L ena obudziła się, podeszła 
do łóżka i zaczęła przyglądać się n ieznajom em u. Spał na brze
gu łóżka, a grube jego ram ię  zw isało n iem al do sam ej podłogi. 
Ńa ręce nabrzm iały  sine żyły. Palce aż do połowy były  zaroś
nięte czarnym i włosam i. Jak iś  n iepoham ow any w strę t zdjął 
Lenę. Znalazła kaw ałek drzew a i tę obrzydliw ą rękę uderzyła 
dość mocno. Ale ręka spała nadal.

Gdy było bliżej obiadu, m atka w stała, pobiegła do sklepi
ku  i zasiadła z gościem do stołu. Lenie dano pół szklanki piw a 
i kaw ałek kiełbasy. Z ich rozm ow y zrozumiała,* że m atka za
m ierza gdzieś w yjechać. Ucieszyła się naw et. Po tym  piwie 
zaczęła się śmiać, a później zasnęła tam , gdzie siedziała. Na
stępnego dnia, m atka zaprow adziła ją  na jakąś u licę i poka
zała jej dw upiętrow y, biały dom, z obsypującym  się tynkiem .

— Przyjdziesz tu ta j, — m ów iła — wchodź prosto. Nikogo 
o nic nie py taj i powiedz, żeś sierota, ani ojca ani m atki, n i
kogo. Rozumiesz"

(dalszy ciąg nastąpi)
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